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Gretchen Klęska Kominternu we Francji 
początkiem odrodzenia ruchu robotniczego

W chwili, gdy „Lud Polski" dotrze do 
Waszych rąk, Czytelnicy, może już być po 
Konferencji Wielkiej Czwórki w Londynie 
Przewidziana poprzednio data prekluzyjna 
— do Bożego Narodzenia — nie wydaje się 
aktualna. Zniechęcenie do „pustoj bołtow- 
ni", do próżnego ględzenia Mołotowa wy­
stępuje tak wyraźnie, że ministrowie spraw 
zagranicznych zamierzają rozstać się już 15 
grudnia. Jeżeli nie nastąpi, zgoła zresztą nie- 
przewidywany zwrot, Konferencja w spra­
wie Niemiec i Austrii zakończy się bez ża­
dnego wyniku, niczym.

Czy aby istotnie niczym ?
Prawda, żaden z punktów porządku dzien­

nego nie doprowadził do decyzji i nie ma 
widoków na uzgodnienie jakichkolwiek pod­
staw traktatu pokojowego z Niemcami. Ale 
STANOWISKA stron zarysowały się tak 
wyraźnie, jak nigdy dotąd, i w tym sensie 
negatywny przebieg dotychczasowy Konfe­
rencji może być brzemienny w najpoważ­
niejsze skutki.

Trzeba być bowiem ślepym na ulw oczy, 
by nie widzieć, że tym razem całkiem już 
jawnie sięga przedstawiciel Kremla p. Mo- 
łotow po WYŁĄCZNE władztwo nad Niem­
cami, najdoskonalszą b«zę ekspansji so­
wieckiej na resztę Europy.

Jakimi do tęgo celu zmierza drogami ?
Jedna to kokietowanie Niemców obroną 

JEDNOŚCI REICH’u, bezwstydne uwodzenie 
niemieckiej Gretchen potokami frazesów na 
temat jej godności, która nie pozwala na ro­
lę nieszczęsnej „kolonii” (!) wielkich mo­
carstw. Druga, to jawne dążenie do usunię­
cia z terenu Niemiec wszelkich innych sił 
(W. Brytania, Stany Zjednoczone, Francja) 
prócz swojej.

Czymże bowiem jest żądanie Mołotowa 
niezwłocznego wskrzeszenia dawnego 
Reich’u z centralnym rządem niemieckim, 
jako WSTĘPU do traktatu pokojowego ?

Czy to nie jest TOROWANIE DROGI do 
władzy dla jedynej zorganizowanej siły nie­
mieckiej, którą Sowiety przygotowały i któ- 

■’■ą CulKü/.içn: tliają.i. swej dyspozycji? Ar- 
iia dawnych junkrów hitlerowskich von 

Paulus’a i von Seydlitz’a, milionowa armia 
dawnych jeńców niemieckich, od lat szko­
lona na Syberii do zadań przede wszyst­
kim... administracyjnych. Pewną część sta­
nowisk policyjnych i „samorządowych” w 
okupacji sowieckiej od dawna już objęli wy­
chowankowie von Paulus’a, którzy totali- 
styczny trening hitlerowski uzupenili w 
szkole drugiego, doskonalszego jeszcze tota­
lizmu, mistrzą tamtego. Powstała armia re­
zerwowa czeka na... „wyzwolenie" reszty 
Niemiec, wyzwolenie od... okupacji brytyj­
skiej, amerykańskiej, francuskiej.

P. Mołotow, taki twardy w sprawie gra­
nic wschodnich Niemiec (a Polski zachod­
nich, na Odrze i Nysie), ani słyszeć nie chc< 
ó połączeniu gospodarczym zagłębia Saar’y 
z Francją. Odra i Nysa, tak, bo to uważa za 
SW0J, sowiecki posterunek, za swój przy­
czółek mostowy, ale uchowaj Boże okrawać 
Niemcy przez kogokolwiek innego. To prze­
cież zmniej-za przyszły stan posiadania v 
sowieckich Niemczech.

Przedstawiciel Sowietów sprzeciwił się żą­
daniu Bevin’a, popartemu przez MarshaU’à 
i Bidault’a, by w konstytucji przyszłycl 
Niemiec zawarta została klauzula zobowią­
zująca naród niemiecki do icyknnywanic 
traktatu pokojowego. Tego rodzaju najs'u- 
szniejsze i najskromniejsze żądanie nazwał 
p. Mołotow „imperializmem”, uderzeniem 
w „honor” i „wolność" Niemiec. Wolność 
czego ? Chyba ponownej napaści na Polskę 
i Francję !

Używające i nadużywające do niedawna 
argumentów o rzekomej skłonności Zacho­
du do odbudowywania potęgi niemieckiej, 
Sowiety wystąpiły na Konferencji Londyń­
skiej w charakterze obrońcy interesów na­
rodu niemieckiego, któremu — dosłownie ! 
mocarstwa zachodnie „nie dają możności 
rozwoju gospodarczego i odbudowy”.

Jednocześnie z Konferencją, w swojej zo­
nie okupacyjnej, zorganizowała Rosja Zjazd 
Narodu Niemieckiego, oczywiście w lwiej 
części złożony z delegatów komunistycznych 
i pod przewodnictwem słynnego komunisty 
Pieck’a obradujący, który to „Zjazd Naro­
du” domaga się udziału w Konferencji Po­
kojowej.

Obraz dążeń sowieckich staje się zupełnie 
jasny — próba powtórzenia Mandżurii.

Przypomnijmy sobie, że gdy po długiej o- 
kupacji Mandżurii, zajmowanej przez So­
wiety z łaski Ameryki, która wojnę z Japo­
nią rozegrała i wygrała, wreszcie zgodziła 
się Rosja na ewakuację swych sił (po ogra­
bieniu kraju), to w tejże samej chwili „sa­
morzutnie’ działające" i „miejscowe” siły 
komunistyczne objęły władzę, uniemożliwia­
jąc Chinom wprowadzenie swej państwowej 
administracji.

Tajemnica nowego łamańca sowieckiego, 
walka z „antyniemieckim imperializmem” 
Francji, Ameryki i W. Brytanii, .walka o 
„wolne, zjednoczone, suwerenne" Niemcy, 
to powtórzenie tricku mandżurskiego. Niech 
tylko Anglo-Sasi i Francuzi wyjdą z Nie­
miec, Rosja poczęstuje ten kraj takim za­
strzykiem swojej niemieckiej armii, swojej 
niemieckiej policji, administracji, i swojej 
niemieckiej Bezpieki, że „wolne, zjednoczone 
i suwerenne" Niemcy z „własnej i nieprzy­
muszonej woli" ogłoszą się n-tą republiką 
sowiecką.

Stęskniona Gretchen padnie w ramiona 
uwodziciela, czyniąc sprawę naszej granicy 
na Odrze i Nysie zgoła bezprzedmiotową.

Te tęsknoty i zaloty sowieckie do owdo-. 
Wialej po Hitlerze Gretchen, wywołują jed­
nak coraz bardziej stanowczy i jednolity o- 
pór pozostałego świata.

Trochę późno, ale jeszcze w czas.

Bilans akcji komunistycznej, zapoczątkowa­
nej awanturami w Marsylii i w dep. Sekwa­
ny przeciwko wynikom wyborów samoiządo- 
wych, -pozorowanej następnie wysuwati.em 
żądań gospodarczych, przeds.awia się szcze­
gólnie złowrogo.

Mrl.ony luaz, — zmuszonych bojówkami 
komunistycznymi do strajku robotników i Ich 
rodzin — od paru tygodni pozbawionych za­
robku, cierpi nieznośny głód. Gospodarka 
francuska otrzymała cios, k.órego skutki z 
najw-ększym tylko trudem pizezwyc.ęzy. 
Dość powiedz.ee, że pokryć.e strat produkcji 
narodowej pochłoń.e dwie trzecie zapowie­
dzianej do końca roku pomocy amerykań­
skiej, pomocy, której celem miało być prze- 
oiez wzmożenie zbyt słabej wytwórczości, u- 
samodz.elmenie gospodarcze Francji, a nie 
łatanie dziur, samym sobie dokonanych.

Nędza mas w wyniku strajku politycznego 
wzrosła, a nie zmalała. Nie tylko dla tego, ze 
w budżecie rodziny robotniczej nie znajdzie 
sę pokrycie luki, wytworzonej przez czas 
powstrzymywan.a się od pracy, ale że jeszcze 
trudniej niż dotąd walczyć o zwiększenie RE­
ALNEJ WARTOŚCI ZAROBKU.

A przecież o tę realną wartość, nie o ilość 
franków, toczyć się była powinna walka ro­
botnicza.

Nie trzeba, dalibóg, być ekonomistą, by zro­
zumieć, że rozdział społeczny towarów żyw- 
nośc.owych, przemysłowych, opałowych, do­
konywany sprawiedliwie może być tylko pod 
warunkiem, że tych towarów dość jest dla 
całego- społeczeństwa.

Nie trzeba być ekonomistą, by wiedzieć, że 
we Francji za mało jest do podziału zboża, 
za mało węgla, za mało wielu innych arty­
kułów, za mało też takich, których wywóz 
pozwoliłby na sprowadzanie brakujących.

Trzeba w.ęc wzmóc produkcję przez uno­
wocześnienie jej średków, mechanizację, a je­
dnocześnie — w okresie przejściowym — spro­
wadzać brakujące towary z zagranicy.

Isto.a racjonalnie przemyślanego t- zw. Pla­
nu MarshalPa zawiera się w tym powyższym 
stwierdzeniu : zaspakajać doraźne braki, po­
móc do zmontowania takiej machiny wytwór­
czej, by starczyło na wewnętrzne spożycie i 
na wymianę z zagranicą.

Tylko takie jest wyjście, albo skazanie na 
długie lala niedostatku.

Strajk ma sens, ba ! — jest nakazem chwili, 
kiedy wytwarzanych bogactw jest dość, ozy 
nawet nadmiar, i trzeba siła zmusić wyzyski­
wacza pracodawcę do zredukowania swych 
zysków na rzecz pracujących.

Blaga o Chlebie -
Akurat w czasie wyborów samorządowych 

we Francji stugębna. propaganda komunisty­
czna roztrąbiła dobrą nowinę : 1.500.000 ton 
zboża (półtora miliona ton), które Rosja do- 
starczy zgłodniałej Francji. Po co Plan Mars­
halla ? — dz.wowali się obłudnie stał.nowcy 
francuscy — skoro „Matuszka Rossija” goto­
wa nas zarzucić swym ch.ebem.

Jeszcze w ulotce komunistycznej, nawołują­
cej do rozpędzenia zgromadzenia w Salle 
Wagram, w spiawie uciskanych przez Rosję 
ludów, rozdzielano szaty z powodu ubliżania 
sojusznikowi, który nas... karmi.

Przeszło w.ele mies.ęcy — zboża rosyjskie­
go ani śladu. Półtora miliona ton zmalało 
przed mies.ącem do zapowiedzi 303 tysięcy, aż 
wreszcie w bieżącym tygodniu wymienia się 
liczbę 25 tysięcy ton, c.agłe jeszcze „obiecy­
wanych” przez Rosję, có wyniosłoby zresz.ą 
akurat jedną sześćdziesiątą część zapowie­
dzianej — w czasie wyborów ! — dos.awy.

Jednocześnie czeski minister aprowizacji 
Majer, skarży się, że Rosja nie dostarczyła 
zapowiedzianych — i słono opłaconych ! — 
200 000 ton zboża, niezbędnych dla zapewnie­
nia skromnych racji w Czechosłowacji. Wy­
szło też na jaw, że poprzednio dostarczone 
Czechom 100 tys. ton zboża pochodziło z...

„Komuniści porzucają swój 
strajk polityczny” 

„Mniejszość Zarządu CCT 
wykazała, że ma za sobą 

większość robotników”•
Tytuły powyższe nie są naszego pióra. Za­

pożyczamy je z socjąlis.ycznego „LE POPU­
LAIRE", który w ten sposob charakteryzuje 
sytuację w dniu 10 grudnia, gdy komun.ści 
wraszc.e zdecydowali się oficjalnie odwołać 
strajk, cdrdzucony w praktyce przez olbrzy­
mią większość pracujących.
r'p wyniku komunistycznego strajku, który 

" nazywa prosto z mostu 
DURNYM (imbecile) oraz ,,zbrodniczym przed- 
sięwz.ęciem rozbicia gospodarki francu­
skiej, robotnicy nie uzyskali nio POZA 
TYM, co Rząd przyznał PRZED STRAJKIEM, 
a więc a conto dodatku drożyżnianego 1.500 
fr. od 24 listopada, pow.ększenie zasiłków ro­
dzinnych i zapowiedź ogólnego przystosowa­
nia płac do cen.

Natomiast STRACILI z wyłącznej winy ko­
munistycznych prowodyrów ZAROBKI za pa­
rę tygodni uchylania się od pracy. Nie mó­
wiąc o tym, że strajk, dezorganizując pro­
dukcję, UTRUDNIŁ WŁAŚCIWE ROZWIĄZA. 
NIE SPRAWY PŁAC, oddalił możność właści­
wego załatwienia SŁUSZNYCH ŻĄDAŃ EKO­
NOMICZNYCH głodujących robotników.

Dzięki nieustannej akcji prawdziwych syn- 
dykalislów z „FORCE OUVRIERE ', działają­
cych w porozumien.u z socjalistycznym mi-
n.strem Pracy Daniel Mayer em, rząd uczynił 
wszystko, by robotnicy — ofiary hecy komu­
nistycznej — jak najmniej zostali poszkodo­
wani :

1) 1 500 fr. zaliczki przysługiwać będzie 
wszystkim, zarówno pracującym, jak 
strajkującym ;

2) Poza sabozystami, przyłapanymi na go­
rącym uczynku zbrodni, w stosunku do 
nikogo ze strajkujących nie będą wycią­
gane żadne konsekwencje.

Komuniści haniebnie PRZEGRALI swój 
strajk polityczny, jak najbardziej szkodliwy 
dla kraju i robotników.

Ale KLASA ROBOTNICZA przegrać swej 
sprawy NIE CHCE I NIE MOŻE. Kolejarze, 
tworząc n.ezależną Federację, Metalowcy, i- 
dąc ich śladem, Górnicy — grupują się przy 
starych, wiernych i odpowiedzialnych przy­
wódcach z pod znaku „Force Ouvrière”, aby 
NIE NA OBCY ROZKAZ j nie w obcej spra­
wie, ale dla dobra Francji i ludu pracującego 
tego kraju, uzyskać zadośćuczynienie SŁUSZ­
NYCH I SPRAWIEDLIWYCH ŻĄDAŃ LEP­
SZEGO BYTU.

Strajk jest czynem samobójczym, kiedy wy. 
twarzanych d-br jest za mało, i kiedy w dro­
dze ZATRZYMANIA PRODUKCJI, zupełnego 
zdezorganizowania komun.kacji i handlu, 
chce s.ę uzyskać korzystniejszy podział... 
mniejszej ilości towarów.

Komuniści rozpaczliwie proiestują, gdy o- 
pinia społeczna czyni ich odpowiedzialnymi 
za zbredn cze sabotaże, za śm.erć niewinnych 
pasażerów wykolejonego rozmyślnie pociągu. 
Nie mogą zaprzeczyć, że cała dynam.ka .ch 
akcji skierowana była przeciwko Planowi 
Marshall a, przeciwko pomocy amerykańskiej, 
której rozumne użycie mogło się przyczynić 
do zw.ęks-zeii a dobrobytu przez UZDROWIE­
NIE GOSPODARKI.

I w tym założeniu POLITYCZNYM akcji ko­
munistycznej tkwi największa zbrodn a, na 
którą otwierają się oczy mas pracujących we 
Francji.

Wbrew interesom robotników Francji, w |- 
mię imper.alistycznych interesów obcego mo­
carstwa, rozpę.alo s ę zgubna akcję dezorga­
nizowania całej wytwórczości Francji, nara­
ziło się WŁAŚNIE i TYLKO robotnika Fran­
cji na głód i chłód. Bogacze dają sobie radę. 
Jak nie ma metra w Paryżu, to jeżdżą włas­
nymi samochodami, jak nie ma kolei, to sa­
molotami, jak me ma Chleba, to zajadają lan- 
gusty. Robotnik pada ofiarą. Nie ma nawet 
na świece, gdy strajkuje elektrownia.

Mamy odwagę nazywać wszys.ko po imie­
niu. Strajk wywołany został WŁAŚNIE na 
czas Konferencji Czterech w Londynie, by p. 
B.dault był w słabszej pozycji wobec p. Moło­
towa. Został wywołany właśn e w chw.li, kie­
dy w Waszyngtonie toczy się bój parlamen­
tarny o uchwalenie pomocy dla Europy, wła­
śnie po to, by ZNIECHĘCIĆ Amerykę do 
świadczeń, wykazać, że nie opłaca się łożyć 
do dziurawego worka, wspomagać chorego 
skazanego na śmierć.

Strajk wywołany został przez tych, którzy 
— włoscy i francuscy komuniści — jedyni — 
poza Rosją i satel.tami — zaproszeni zostali 
na Konferencję Kominternu w Polsce. Zada­
wano sobie pytanie: dlaczego tylko Franzu- 
zów i Włochów zaproszono. Ano dla tego, że 
uznano w sztabie Kominternu i w perspekty­
wach strategii światowej uderzyć właśnie w 
te dwa odcinki, jako DECYDUJĄCE dla in­
nych.

Polityczny, na obcy rozkaz, strajk powsze­
chny we Francji zakończył się klęska inicja­
torów. Jeszcze — tu i ówdzie — żarzą się o- 
gn ska gasnących strajków, ale metalowcy w 
olbrzymiej większości powrócili do pracy, po.

prawda o węglu
rekwizycji zarządzonej przez Sowiety na Wę­
grzech.

W Polsce, gdzie najhuczniej reklamowano 
pomoc rosyjską, opłacona stokrotnie bepłat- 
nym węglem polskim, ogłasza silę oficjalnie 
deficyt 650.000 ton zboża, grożący jeszcze dot­
kliwszym brakiem Chleba dla ludności.

Jednocześnie prasa podoje o nawiązaniu 
rozmów francusko - brytyjskich w sprawie 
.mportu węgla z Anglii, tej Anglii, o której 
bankructw.e grzmiała taż sama stugębna pro­
paganda kominternowa.

Ukazuje s.ę, że wydobycie węgla w Anglii 
wzrasta tak znacznie, że pozwaila na wywóz, 
a mianowicie wydobywano tygodniowo w 
Anglii:

w październiku.................. 4.091.000 ton
I tydzień listopada............. 4.243000 „

II tydzień listopada............ 4.258.000 „
Ponieważ rząd nakreślił sobie cel osiągnię­

cia 200 milionów ton węgla rocznie, zas pro­
dukcja pozwala przewidywać nadwyżkę, o- 
koło 20 milionów ton rocznie przeznaczyć 
będzie można, na eksport.

Czyż nie należy podkreślić wielkiego sukce­
su rządu Labour Party ? Bez nikczemnej „sta- 
chanowszczyzny” i „pstrowszczyzny", przy 
utrzymaniu asady 5-dnicwego tygodnia pra­
cy (odchylenia każdorazowo za wyraźna zgo­
dą miejscowych górn.ków) i 7-godzinn. go 
dnia pracy, uzyskuje się od.odźen.e przemy­
słu węglowego, umożliwiającego odrodzeń.e 
całego życia gospodarczego W. Bry-anii, za­
opatrzenie innych krajów... bez dolarów.

Zestawcie te fakty, Czytelnicy, i pomyślcie 
nad nimi. Warto.

M. K.

Zimna wolna i „ ludem raskln“
Poniżej zamieszczamy list od jednego z do­

tychczasowych kolporterów „Ludu Polskie­
go". Autor nie zastrzegł dyskrecji, nie widzi­
my powodu, by nie podać do PUBLICZNEJ 
WIADOMOŚCI dokumentu „zimnej wojny" 
prowadzonej z „Ludem Polskim" przez „obóz 
dwustojkowy”. Oto list :

Roubaix (Nord), 3. 12. 1.947 
Do Redakcji „Ludu Polskiego”

te Paryżu
Szanowna Redakcjo, jestem zmuszony za­

przestać kolportażu tygodnika „Lud Pol­
ski” z następujących przęyczyn :

Jestem członkiem toic. Mężów Katolickich 
i jako taki nie mogę występować przeciw 
regulaminowi naszego towarzystwa, który 
w punkice 5-tym mówi, że członek towa­
rzystw katolickich nie może popierać rzeczy, 
które są sprzeczne z zasadami przyjętymi 
przez towarzystwa katolickie i dlatego, że 
tygodnik „Lud Polski” jest wydaniem sana­
cyjnym pod płaszczem socjalistycznym, pa­
miętamy bardzo dobrze kto stworzył obozy 
koncentracyjne w naszej Potsce, kio pozwa­
lał na szerzenie się heretyzmu, kto gnębił 
naród, kto jest witlien że kraj nasz tal: bar­
dzo zrujnowany i kto ponosi winę za dzisiej­
szy stan rzeczy w naszym kraju I powiem 
otwarcie — winę za wszystko ponosi sana­
cja, a nie kto inny, chcecie panowie spo. 
icrotem do koryta, lecz niestety los wasz 
jest już przesądzony, dalej na moje posta­
nowienie wpłynął także Ics. proboszcz Nos- 
sal z Roubaix, wobec powyższego proszę nie 
przysy'ać więcej tygodnika „Lud Polski”! 
W tych dniach wyślę wam Panowie pozosta­
łe tygodniki i zarazem rozliczenie, z które­
go pozwolę sobie potrącić koszta przesyłki o- 
raz korespondencji.

Z poważaniem 
BARTKOWSKI

Pomijamy „rewelację", że pismo nasze jest 
„■organem sanacji". Niedorzeczność 1 bezsens 
ibije w oczy, nie wymaga komentarzy. Nato-
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dobnie poczta i koleje, podobnie kopalnię ru­
dy, ruszają kopalnie węgla.

Zubożała, okaleczona, klasa robotnicza 
Francji odwraca się stanowczo od organiza­
torów zamętu i obcej dykta.ury.

Powstaje bolesne zapytanie, czy ta n’echęć 
do narzucanych akcyj nie poc ągnie za sobą 
ZNIECHĘCENIA do wszelkiej organizacji ro­
botniczej. N.ebezp eczeństwo jest wielkie. Nar 
leży oczekiwać, zę setki tysięcy, jeśli nie mi­
liony członków CGT rzucą swe legitymacje, 
nie chcąc być dłużej „kolonizowani” na u- 
sługach obcej sprawy.

Ale jednocześnie obserwujemy z ulgą i in- 
ńy prąd. Oto tysiące oczu zwraca się w kie­
runku starych syndyka).stów z Leonem Jou- 
haux i zespołem „Force Ouvrière" na czele. 
Ci n.e zawiedli. Ci przestrzegali. Ci nawet w 
momencie klęski ogolnej potrafią skutecznie 
bronić robotnika Francji.

Istnieje nadzieja, że klęska niedawnych 
„panów” CGT doprowadzi do uzdrowień a 
stosunków, przywróci organizacji robotniozej 
właściwy kierunek zawodowy i właśc.wych, 
oddanych sprawie robotniczej, ludzi.

Potrzeba zdrowej, mocnej, własnej organi­
zacji zawodowej jest wielka. Strajk komuni­
styczny wykorzystywał, PASOŻYTOWAŁ na 
prawdziwej, niewątpliwej nędzy. Z ta nędzą 
trzeba walczyć rozumn.e, planowo, skutecz­
nie. Nie tylko z wyzyskiem prywatnych kapi­
talistów, ale i z zaniedbaniami władz, z niedo­
łęstwem administratorów, ze złą polityką go­
spodarcza kraju, czy leż czasem z brakiem... 
myśli gospodarczej w Republ.ce,

Jest bardzo żle. ale może być lepiej, jeśli w 
wyniku szaleństwa prowodyrów komunistycz­
nych, pęknie wreszcie wrzód ich dyktatury, 
i CGT odzyska swę oblicze dla walki o stare 
i wieczne aktualne hasła: więcej Chleba i je­
szcze więcej wolnośoi — wyzwolenie klasy 
robotniczej musi własnym jej być dziełem.

I. d.

FRANCJA WYDALIŁA
ze swych granic 12 członków sowieckiej misji 
wojskowej, w tym generała j paru pułkow­
ników, pod zarzutem działania, przeciw bez­
pieczeństwu państwa francuskiego. Po bez­
skutecznym wezwaniu w dniu 27 listopada 
rządu sowieckiego do odwołania tych panów, 
władze francuskie odprowadziły w dniu 9 
eruduia cąle grono pod dyskretna eskortą na 
Gare de d’Est. Odjechali.

ŚMIERĆ GENERAŁA LECLERCA 
ikry a żałobą nie tylko Francję. Wszyscy 
bojownicy o wolność żegnają w legendarnie 
dzielnym żołnierzu współtowarzysza broni 

miast warto przypomnieć, że poipysł utożsa­
miania z sanacją 100-procentowo antysanacyj- 
nego „Ludu Polskiego" zrodził się w syste­
matycznej akcji prasy dwustołkowej. Dwustoł- 
kowcy utożsamiają zresztą WSZELKIE SIŁY 
NIEPODLEGŁOŚCIOWE na świec, e z sanacją. 
Wszyscy i wszystko, co zwalczało Jałtę, wszy­
scy przeciwnicy rozbioru Polski j okupacji 
sowieckiej, wszyscy bojownicy Wolności, Ró­
wności i Niepodległości a także Całości, to ma 
być rzekomo „sanacją". „Pilsudczykiem” jest 
rzekomo Tomasz Arciszewski i jego Rząd Nie­
podległy, „sanacją” jest potężna Polonia A- 
merykańska.

Co więcej, i co NAJWAZNEJSZE, dwustołko- 
wi inspiratorzy nieszczęsnego kolportera z 
Roubaix potrafili mu wmówić, że to nie Hitler 
kraj nasz zrujnował, to nie Sowiety obecnie 
kraj nasz łupią i to nie Sowiety narzuciły ob­
ce „rządy” komunistyczne, ale „winę za to 
wszystko ponosi nie kto inny, tylko sanacja.”

P. Bartkowski z Roubaix był prawdopodob­
nie uczciwym człowiekiem. Ale „siła złego na 
no”. Najpotężniejsze (uby dwustołkostwa 

jgo trąbiły mu w ucho haniebne „teo­
rie” upadku Polski, że wreszcie spętały mu 
umysł i zabiły zdolność samodzielnego my­
ślenia.

Taką „zimną wojnę” prowadzą z „Ludem 
Polskim” i całym obozem niepodległościo­
wym dwustołkowcy którzy odwracają uwagę 
Polaków od’ ISTOTNEGO SPRAWCY polskie­
go nieszczęścia, by nie narażać się dzisiejsze­
mu władcy kraju.

W „zimnej wojnie” wypowiedzianej przez 
dwustołkowców „Lud Polski” ma przeciw so­
bie poza kapitulantami również i. pogrobow- 
ców autentycznej sanacji, nazywających z 
przedziwną bezmyślnością nasze pismo „jał­
tańskim” i „mikołajczylcowskim”. Dumny 
jest „Lud Polski” z niezawodnego poparcia 
całej nieugięcie patriotycznej demokracji pol­
skiej we Francji, wśród której nié brak ani 
prawdziwych kombatantów, ani prawdzi­
wych socjalistów j syndykalistów polskich, 
ary najdzielniejszych księży i działaczy kato­
lickich.

Naszych przyjaciół z Roubaix, osieroconych 
przez 'otumanionego kolportera, prosimy o 
zgłoszenie swych adresów do administracji 
pisma.

Stefan Korboński opowiada
co myśli i czuje chłop i robotnik w Polsce

W przedostatnim numerze „Ludu Polskiego” podaliśmy pierwsze wynurzenia 
b. Delegata Rządu na Kraj (ostatniego) p. Stefana Korbońskiego, udzielone pra­
sie po szczęśliwym wyładowaniu w Szwecji. Poniżej zamieszczamy drugi inte­
resujący wywiad z p. KorboAskim, prze prowa dzony przez korespondenta „Orła 
Białego” p. Łukasza Winiarskiego.

„Nasze wysi’ki okazały się daremne. Tak, 
próba współpracy z komunistami była błę­
dem — odpowiada Korboński bez wahania 
na moje pytanie. — Chcieliśmij być całkowi­
cie lojalni i PSL przez cały czas nie wyszło 
poza ramy opozycji legalnej. Okazało się je­
dnak, że komuniści w ogóle nie mieli zamia­
ru współpracować z kimkolwiek. Wyma­
gali posłuszeństwa, i podporządkowania się 
i to nazywali współpracą.”

— Kiedy stało się dla was jasne, że ta pró­
ba współpracy jest chybiona ?

„Od chwili wyborów. Wybory zostały sfał. 
szowane w skali wprost nieprawdopodob­
nej.”

— A do okresu wyborów wierzyliście 
szczerze, że ta możliwoćś istnieje ?

„Kraj wierzył. Gdyby Pan byl na kongre­
sie PSL w styczniu 1916 roku widzia, by Pan 
entuzjazm i optymizm. Wydawało się nie­
możliwe, by komuniści odważyli się prze- 
krelić wyraźną wolę- ca’ego społeczeństwa 
i wyrzekli się możliwości wspólnej odbudo­
wy państwa. Wierzyliśmy, że są szczerzy."

— Czy żąda Pan ode mnie, bym napisał 
czarno na białym, że byliście przekonani o 
lojalności komuny ? Wy, ludzie dorośli, wy­
ra wni politycy i działacze ? Przecież nawet 

dla dziecka było zgiry wiadome...
„Może tu na Zachodzie dzieci są tak mą­

kę, choć przecież słyszą em coś niecoś o po­
lityce „appeasmenl'u" (ugody), którą upra- 
miają zupełnie dorośli mężowie stanu." — 
Korboński uśmiecha Się nieco złośliwie.

— Rozwój wypadków, który nastąpił i 
dzięki któremu mam zaszczyt dzisiaj z Pa­
nem rozmawdać, był nieunikniony i jasny 
dla każdego znającego Rosję...

„Polityk, który chcialby przewidywać tyl. 
. ko jedną „nieuniknioną" możliwość, by by 
doktrynerem, nie politykiem" — brzmi od­
powiedź Korbońskigeo.

— Zgoda. Ale my mówimy ciągle o na­
strojach, o wierze, o przypuszczeniach, nie 
zaś o istotnych źródłach waszej linii polity, 
cznej. Przecież nie kierowaliście się nastro­
jami...

„Widzę, że chce Pan wydobyć ze mnie coś 
wi rodzaju deklaracji politycznej. Nie sądzę, 
by byl już czas i miejsce po temu. Jedno mo­
gę Panu powiedzieć w każdym razie i są­
dzę, że to wyjaśni wiele wątpliwości:' — 
stronnictwo nasze kierowało się w swych 
planach i w swej działalności przesłanką, 
że wojna nie będzie w bliskim i dającym się 
przewidzieć terminie. Uważaliśmy, że kon­
flikt Sowietów z Ameryką złagodnieje z u- 
plywem czasu. Przyjęliśmy szczerze i z pełną

ROSJA W ODWET
ogłosiła zerwanie rokowań w sprawie umo­
wy handllowej rosyjsko - francuskiej, oraz 
skasowanie misji repatriacyjnej w Moskwie. 
O ile kroik francuski podyktowany był uzasa­
dnionymi zarzutami, o tyle zarządzenia so­
wieckie mają charakter zwykłej represji

SATELITA CZESKI
pomaga Sowietom w niesłychanych atakach 
na Francję. . Komunistyczny minister czeski 
Informacji, p. Kopecky w przemówieniu w 
dniu 4 grudnia ni. in. powiedział„Krwawy 
Schuman, len Niemiec z Alzacji toczy krew 
ludu francuskiego”. Nikczemna obelga w sto­
sunku do Alzatczyka, którego p. Kopecky na­
zywa „Niemcem”, znieważenie premiera 
Francji przez członka rządu czeskiego, zagia- 
ża dobrym stosunkom obu krajów i' wywo­
łało już ostry protest Republiki Francuskiej.

•
W CZECHACH
również powstała nowa wykładnia „zbrodni 
antypaństwowej”. Mianowicie tenże minister 
Kopecky oświadczył dosłownie, że „przeciw­
stawianie się komunizmowi stanowi zbrodnię 
przeciw bezpieczeństwu państwa i jest aktem 
zdrady głównej". W ten sposób komunizm w 
„suwerennych Czechach” został „kanonizo­
wany”.

W POLSCE
toczy się nowy proces „pokazowy” przeciwko 
WIN'owi w osobach pp. Kwiecińskiego, Mary- 
nowskiego, Obarskiego, Marszewskiego i Li­
pińskiego. Pod pretekstem procesu atakuje 
się jawnie W. Brytanię i Stany Zjednoczone. 
Realizacja uchwał Kominternu w pełnym 
biegu.

•
WE WŁOSZECH
premier de Gaspęrri stara się rozszerzyć gabi­
net na lewo przez skłonienie socja.is.ów nie­
zależnych Saragaia do wejścia do rządu. Ko­
muniści zapowiadają kontrakcję w „skali 
krajowej", czyli coś w tym rodzaju, czego te­
renem była niedawno Francja. Kominform 
działa...

W LE HAVRE
ponowne wybory samorządowe dały wynik 
następujący : komuńiści 15 radców (stracili 1 
mandat), Gaulfiści —15 (stracili 3), „3-a siła” 
czyi; wspólna lista SFIO i MRP — 7 (zyskali 
4). Wbrew cyfrom komuniści ogłaszają swe 
„zwycięstwo”.

W NIEMCZECH
rozpoczął się w zonie amerykańskiej proces 
Kruppa i 11 ‘dyrektorów tej firmy, jako zbro­
dniarzy wojennych. 

i ' " '
Do polskiej Emigracji

i Uchodźców wojennych 
we Francji

Przybyliśmy do Francji w różnych cza­
sach.

Jedni z nas szukali tu pracy, inni zaś prze- 
dle wszystkim schronienia.

Francja przyjęła nas wszystkich gościnnie 
ufając, że będziemy przestrzegali jej praw.

Francja przeżywa obecnie okres poważ­
nych trudności gospodarczych, które uderza­
ją we wszystkich jej mieszkańców, a także 
dotykają często polskiego emigranta i wy­chodźcę.

Siedząc z głęboką sympalią i pełną wiarą 
wysiłki, narodu i rządu francuskiego zmie­
rzające do pokonania, przeszkód1 na drodze do 
lepszego jutra, musimy pamiętać, że obowiąz­
kiem naszym w tych czasach jest zachować 
spokój i postępować zgodni® z przepisami 
prawa.

Dołóżmy starań, aby powiększyć zaufanie 
Francji do Polaków, a w szczególności do 
polskiego emigranta i wychodźcy we Fran­
cji-

Centralny Związek Polaków we Francji 
Polskie Zjedn. Katolickie we Francji 
Zjedn. Pol. Uchodżtwa Woj. we Francji

Paryż, dnia 23 listopada 1947 r.

konsekwencją linię długotrwałego okresu 
pokoju. Mówiło się o bezkrwawym i ewolu­
cyjnym wyrównaniu sprzeczności ustrojo­
wych Rosji i Stanów Zjednoczonych. Ame­
ryka mogłaby pójść nieco na lewo, Rosja 
musiałaby się trochę zamerykanizować, wte­
dy Polsce przypadłaby rola pewnego rodzaju 
mostu między Wschodem i Zachodem.”

— Czy z tego, co Pan mówi, wynika, iż o. 
becnie porzuciliście tę koncepcję, przekonani 
zupełnie innym rozwojem wydarzeń ?

„Tego nie powiedziałem."
— A co myśli w tej sprawie kraj, społe­

czeństwo ?
„Kraj widzi narastający konflikt Amery­

ki z Rosją i uważa go za nieunikniony. Dy­
gnitarze komunistyczni przyczyniają się do 
rozsiewania alarmów wojennych, „ostrze­
gając" w swych przemówieniach przed im­
perializmem amerykańskim, szykującym a- 
’ak na Rosję."

— Więc jednak kraj ma opinię odmienną 
o przyszłej wojnie, niż ta, którą Pan wyra­
ził?

„Z błędów należy się uczyć, a nie rozpa­
czać z ich powodu" — mówi Korboński.

Na zapytanie o przewidywany rozwój’ sy­
tuacji w kraju odpowiada krótko :

„Próba, uprawiania legalnej opozycji skoń­
czy a się. PSL, jako stronnictwo niezależne 
przestało w kraju istnieć. Góra została opa­
nowana przez ludzi całkowicie uległych ko­
munistom, masy zaś chłopskie, uparte lecz 
niezależne, usuną się od działalności polity­
cznej.”

— Czy reżym pozwoli im na to?
„Chłop w Polsce jest na razie jeszcze war­

stwą najmniej zależną gospodarczo od rządu
— poprostu nie jest na pensji. Poza tym UB, 
zresztą wszechpotężne, nie ma tak łatwego 
dostępu do wsi. Aresztowania — tak. To sto­
suje się pod lada pozorem wobec ludzi nie- 
wygodnych — ale nie można wyaresztować 
wszystkich chłopów. Mniej natomiast na, wsi 
stosowany jest system „rekolekcji".

— Jaki system ?
„Rekolekcje. Powszechnie używany sposób 

nacisku. Polega to na codziennym wzywa­
niu do UB na przesłuchania, trwające godzi­
nami — najczęściej w nocy. Zmusza się lu­
dzi w ten sposób ruiprzykład do wystąpie­
nia z PSL, do zapisania się do PPR, lub do 
zostania konfidentem policji.”

— A inne warstwy społeczeństwa ?
„Robotnicy, podobnie jak chłopi, nienawi­

dzą reżymu. Doły robotnicze i organizacje 
lokalne walczą bez przerwy z naciskami 
PPR, ale walka ta z reguły kończy się are­
sztowaniem tych, którzy są zbyt czynni. Nar 
lomiast góra PPS jest opanowana przez 
PPR. Oporni z Pużakiem, L. Cohnem, Zda. 
nowskim, Galajem na czele siedzą w Moko­
towie. Winowajcą tego stanu rzeczy jest 
przede wszystkim Cyrankiewicz, niewątpli­
wy komunista i to prawdopodobnie partyj­
ny komunista. Odgrywa on chętnie rolę 
Wallenroda i czasami czyni coś wywołujące­
go krytykę ze strony PPR. Jest to jednak 
taktyka uzgodniona między nimi. Cyrankie­
wicz jest człowiekiem opanowanym żądzą 
władzy, bezwzględnym i obłudnym. Kiedyś 
udało mu się podejść nawet Bevin'a. Komu-

SC”***?'.!*
iy do ich najściślejszego grona."

— Jak Pan sobie wyjaśnia bezpośrednią 
przyczynę rozkazu aresztowania was? Rozu­
miem, że chciano zlikwidować Mikołajczyka 
wzorem Petkowa czy Maniu. Mogli go o- 
skarżać o służbę reakcji i anglo-saskiemu 
imperializmowi, i o wszystkie możliwe 
„zbrodnie”. Ale Pan i Bagiński — działacze 
z dawnego „Wyzwolenia", ludzie, których 
„demokralyczności” nie można było podwa­
żyć w żaden sposób ?

„Tak, zwłaszcza Bagiński jest człowie­
kiem, za którym chłopi skoczą w ogień. To 
też polecenie pozbawienia nas nietykalności 
poselskiej i aresztowania wywołało konster. 
nację nawet w „górach" PPR. Ale dyscypli­
na partyjna jest bezwzględna i rozkaz byłby 
wykonany”.

— Czy rozkaz ten przyszedł z Moskwy ?
„Może Pan sam sobie odpowiedzieć na to 

pylanie, znając podobne wydarzenia w in­
nych krajach Europy Wschodniej”.

Korboński mówi ostrożnie i z namysłem, 
gdy jednak zdecyduje się coś powiedzieć — 
nie waha się przed użyciem nawę* dobit­
nych określeń.

— Czy przewiduje Pan w najbliższym cza­
sie rządy monopartii ?

„Krajem i tak rządzi policja polityczna, 
podporządkowana nie partii, lecz pewnej 
grupie ludzi „u góry”. Z całą.świadomością 
wprowadzono dyktaturę, nie starając się na­
wet zbytnio o stworzenie pozorów, że jest i- 
naczej. Pamiętam co prawda, że skon'isko- 
wcdi kiedyś artykuł w „Gazecie Ludowej”, 
krytykujący bardzo oslro cenzurę... w Hisz- 
apnii. Cenzury nie wolno krytykować nawet 
u genera a Franco. Innym razem skonfisko­
wano przemówienie sejmowe, zawierające 
atak na dyktatorskie metody „sanacji”. 
„Mówicie o „sanacji”, a myślicie o nas” — 
powiedziano nam.

Rezultat rządów policyjnych może być tyl­
ko jedłen: — strach, nienawiść, ciągła oba­
wa i rosnące przygnębienie.”

— Jak, zdaniem Pana, społeczeństwo za­
reaguje na fakt waszej ucieczki ? Czy po. 
traktuje to jako dezercję ?

„Wyjechałem z kraju nieco później niż 
Mikołajczyk i miałem możność widzieć tę 
reakcję. Bez przesady mogę stwierdzić, że 
nadzieje społeczeństwa odżyły w związku z 
naszą ucieczką. O, kraju jestem pewien. Na­
si ludzie są wspaniali i można polegać na 
nich. Wiemy, że społeczeństwo mamy za so­
bą."

— Jednak propaganda rządowa...
„Rząd jest znienawidzony i ma wpływ na 

opinię minimalny. Poza, tym, jak już mówi- 
em, wyborij były sfałszowane, a rząd wyło­
niony z takiego sejmu nie reprezentuje kra­
ju."

— Chciałbym jeszcze zadać trudne być mo­
że pytanie. Co Pan sądzi o rządzie w Londy­
nie i o emigracji ?

„Wolę raczej zaczekać z odpowiedzią, do­
póki się sam nie zorientuję. Za parę dni 
znajdę się w Londynie, gdzie spotkam się z 
Mikołajczykiem i Bagińskim, a poza tym z 
szeregiem ludzi, z którymi pracowałem bli­
sko w konspiracji, jak na przykład generał 
Bór-Komorowski i wielu innych. Na razie 
'rudno mi coś powiedzieć, gdyż w kraju o 
emigracji nic właściwie nie wiemy. Jedno 
jest tylko nazwisko, które ma walor w kraju
— to generał Anders. Poza tym muszę Panu 
powiedzieć — że echa waszych swarów, do­
cierające czasem do kraju, „kładą" emigra. 
oję w oczach społeczeństwa całkowicie. Wo­
bec tragicznych i pełnych grozy wydarzeń 
w kraju, wydarzeń o olbrzymim znaczeniu
— wasze spory wydają się śmieszne zara­
zem i karygodne. Jeżeli znajdują się tutaj lu­
dzie, którzy nie potrafią przejść do porządku 
nad swymi ambicjami, czy urazami — to 
wydarzenia przejdą obok nich."

powiedz.ee
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NA SZEROKIM ŚWIECIE

Tito podróżuje Liga Wolności Europejskiej uderza na alarm
Marszałek Tito jugosłowiański spotkał się 

z bułgarskim Dymitrowem i ustalił zasady 
porozumienia jugosłowiańsko - bułgarskie­
go. Formalnie do federacji, do t. zw. Wiel­
kiej Jugosławii, o której patrioci bałkańscy 
mówią i marzą od stu lat blisko, nie doszło 
tym razem także. 1 nie doszło z powodów 
bardzo pokrewnych tym, które dawniej na 
taką federację nie pozwalały. Główną prze­
szkodą bowiem, obok rywalizacji Wielkich 
Mocarstw, które wołały widzieć Bałkany po­
dzielone, była nie sprawa macedońska, po­
wodująca wzajemną nienawiść. Ta sprawa 
bowiem właśnie najlepiej i najbezboleśniej 
dała się rozwiązywać w ramach federacji. 
Przeszkodą było to, że Bułgarią i Jugosławią 
rządziły dwie różne dynastie (Koburgowie 
w Bułgarii, zaś w Serbii — Obrenowicze — 
a po tragicznej śmierci króla Aleksandra — 
Karadżordżewicze). W razie sfederalizowa- 
nia państw jeden z królów musiałby ustą­
pić. A na to żaden nie miał ochoty. Dziś po. 
wtarza się to samo. Jugosławią rządzi Tito. 
Mniejsza o to jakie są jego walory osobi­
ste. Ale jest faktem niezaprzeczalnym, że 
legenda Tita była jednym z głównych atu­
tów propagandowych komunistycznych na 
całym święcie; że to Tito potrafił usadowić 
się w Jugosławii nie tylko za zgodą lecz 
wręcz przy pomocy Anglo-Amerykanów, 
którzy pobłażliwie patrzyli na likwidację 
istotnych niepodległościowców jugosłowiań­
skich, i że ta właśnie historia krępuje dziś 
i Churchilla i innych w zwalczaniu reżymu 
tltowskiego. I pra'wdą jest, że Tito właśnie 
najsprawniej „zglajchszaltował” swój kraj, 
najbardziej zbliżył jego reżym do reżymu 
sowieckiego. Tito więc uważa, że i ze wzglę-

Niewolnictwo w 20-tym wieku
W wiadomościach z Kraju znajdzie Czytel­

nik wzmiankę o stałym wywożeniu skazań­
ców z Polski w głąb Rosji. Dotyczy to nie 
tylko skazańców politycznych, tak samo kry­
minalni przestępcy, o ile mają wyrok powy­
żej lat trzech są odstępowani władzom rosyj­
skim. odstępowani do robót przymusowych. 
Odstępowani do obozów pracy. Odstępowani 
na niewolnika, który bezpłatnie będzie budo­
wał kanały, rąbał las, albo pracował w od­
ludnych okolicach w jakichś zakładach prze­
mysłowych.

System sowiecki doprowadził to państwo 
do takiego stanu wyczerpania gospodarczego, 
że nie może ono już opłacać siły roboczej, że 
potrzebuje milionów pracujących za, darmo. 
W obozach pracy sowieckich jest już około 
22 milionów ludzi, żyjących w t.ak straszli­
wych warunkach, że przeciętnie wytrzymuje 
je człowiek około czterech miesięcy. Ta ar­
mia niewolnicza musi więc nieustannie być 
uzupełnianą i nad uzupełnianiem jej pracują 
NKWD, sądy wewnątrz Rosji, a urzędy bez­
pieczeństwa i również sądy we wszystkich 
krajach sowietoidalnych, uzależnionych od 
Rosji. Polska, Rumunia, Bułgaria, Węgry — 
wszystko to musi dostarczać niewolnika, 
wszystko to musi poza różnymi towarami, od-

Z P. KWIATKOWSKIM
NIE MA ROZMOWY

*.V wdowcu’' z ¿a. 8. 12. w artykule 
»stępnym, niepodpisanym, którego autorst­
wa przeto upatrywać należy w p. wydawcy 
i redaktorze Kwiatkowskim, zostałem trzy­
krotnie osobiście zaatakowany w sposób ró­
wnie niedorzeczny, jak całkowicie gołosłowny 
i z prawdą niezgodny.

M. in. podaje się, że byłem „przedwojen­
nym przyjacielem p.' Ćwika”, tego Ćwika, któ­
ry dziś jest „najgorliwszym piewcą, współ­
pracy PPS z PPR.”

P. Ćwika nie widziałem nigdy w życiu 
mym przed wojną, nie wiedziałem nawet o 
jego istnieniu. Po raz pierwszy zetknąłem się 
z Ćwikiem w Londynie w r. 1945, kiedy mia­
nowany przez ś- p. Prezydenta Raczkiewicza 
podsekretarzem stanu, objąłem kierownictwo 
ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. Zna­
jomość moja z P- Ćwikiem wyraziła się w o- 
sobistym zawieszeniu i usunięciu go z urzę­
du, który poprzednio zajmował, a mianowicie 
kierownika Działu Inwalidzkiego.

P. Kwiatkowski ma prawo polemizowania 
z tym, co mówię, piszę i robię. P. Kwiatkow­
ski woli jednak napaści osobiste, całkowicie 
i bezwstydnie zmyślone „fakty biograficzne”.

Mógłbym odwzajemnić się p. Kwiatkow­
skiemu, pisząc — prawdopodobnie równie z 
prawdą niezgodnie — że np. „p. Wydawca 
przed wojną przyjaźnił się z Radkiewiczem, 
Bermanem czy innym Gomułką”.

Nie zamierzam.
Nie sprowokuje mnie i nie znęci p. Kwiat­

kowski do karczemnej „pyskówki”. Z p. 
Kwiatkowskim nie ma rozmowy.

Piętnując obrzydliwą napaść osobistą o- 
świadczam że w przyszłości nie zamierzam 
reagować ńa osobiste zaczepki, zastrzegając 
sobie odwołanie do sądu, jeżeli p. Kwiatków- 
ski nie zaniecha chwytów, niedozwolonych w 
godnej tego miana publicystyce.

Em. FREYD. 

du na zasługi osobiste i ze względu na to, 
że Jugosławia jest dużo większym krajem 
od Bułgarii, on ma tytuł do przewodzenia 
„Wielkiej Jugosławii".

Cóż kiedy Bułgarią rządzi Dymitrow, któ­
ry nie zamierza bynajmniej grać drugich 
skrzypiec. A i jego tytuły do dyktatury nad 
„Wielką Jugosławią" nie są do pogardze­
nia. Nie mówmy już o procesie Reichstagu. 
Ale od 1933 roku Dymitrow był sekretarzem 
generalnym Kominternu, a więc figurą cen­
tralną komunizmu światowego. Poza, tym 
cieszy się on osobistym zaufaniem „samego” 
Stalina. Wszakżeż właśnie rozmowy Tito- 
Dymitrow poprzedzone były długim poby­
tem Dymitrowa w Soczi, gdzie, Stalin wyw- 
czasował.

Nie będzie więc jeszcze „Wielkiej Jugosła. 
wii”. Niewątpliwie nastąpi jednak jeszcze 
bliższe skoordynowanie obu polityk — kosz­
ta którego w pierwszej linii poniesie Gre­
cja. I nie tylko tych dwóch polityk bał­
kańskich. Tito jedzie do Bukaresztu i do Bu­
dapesztu, by zawrzeć traktaty z Węgrami i 
z Rumunią. Z Polską i z Czechami traktaty 
już są zawarte. Nic to że Bułgaria, Węgry i 
Rumunia to dawne kraje nieprzyjacielskie. 
To się już dawno przestało liczyć. Marszałek 
Tito jest komiwojażerem nowego ugrupowa­
nia : bloku sowieckiego.

I dlatego przede wszystkim odnowienie 
przymierza francusko - polskiego i francu­
sko - czeskiego, o które Warszawa i Praga 
zabiegają od dwóch lat, przestało być ak­
tualne. Francja bowiem, nawet pośrednio, 
z blokiem tym wiązać się nie chce.

Czesław MICHNIEWSKI

stępowanyinj za bezcen, dostarczać Moskwie 
niewolników - skazańców do robót i na zatra­
cenie.

Idą więc tam i notoryczni przestępcy i lu­
dzie, którzy popełnili zbrodnię z nędzy, z 
głodu, nieraz w podnieceniu jakowymś Idą 
wszyscy „przestępcy" polityczni skazani 
pizez sądy. Idą wszyscy „podejrzani”, idzie 
każdy, do kogo szpicel czy bezpiekowiec po­
wziął jakąś urazę, idzie w odmęt, w niezna­
ne, idzie tak, że wszelki ślad po nim ginie, 
idzie jako bydlę robocze i.gorzej, bo zwierzę 
przecie trzeba żywić, bo trzeba je kupić — 
ten niewolniczy towar ludzki jest zupełnie bezpłatny.

Człowiek pisze te słowa z uczuciem naj­
głębszej odrazy. I jednocześnie z poczuciem 
niemocy kompletnej, bo sumienie świata ja­
koby zaskrzepło. Co nam mówią, gdy przy­
taczamy te fakty ? Przesada — to nieprawdo­
podobne, to niemożliwe. Co nam powiedzą, 
gdy będziemy nazwiska, wymieniać ?

— To jakiś sporadyczny wypadek-
Ale przypomnij my sobie, że właśnie to sa­

mo opowiadano tym, którzy głosili przed 
światem o potwornościach niemieckich obo- 
zów, o krematoriach, , o komorach gaizowych. 
Trzeba było milionów ofiar, by świat w to 
uwierzył. 1 dziś wszelkiego rodzaju „intelek­
tualiści” w wygodnych fotelach rozprawiają 
o eksperymencie sowieckim, o ideologicznych 
podstawach „marksistowskiego” państwa i 
nie zdaj osobie sprawy, że to wszystko co rzą­
dzi dziś wschodnia. Europą — to zgraja han­
dlarzy niewolników, którzy na tym handlu 
opierają byt swoich państw, którzy na tym 
handlu opierają lwią część sowieckiego prze­
mysłu, którzy ż tego handlu opłacają olbrzy­
mie wynagrodzenia swych dygnitarzy i — 
całą propagandę zagraniczną.

Na nas ciąży obowiązek uświadomienia 
świata o tym. Na nas ciąży obowiązek prze­
łamania! jego głuchoty. Na nas ciąży obowią­
zek pouczania wszystkich tych, co nas otacza­
ją. że system sowiecki to nie tylko zaprzecze­
nie demokracji, to nie tylko dyktatura, to nie 
tylko imperializm nieokiełznany i rabunek, 
ale to przywrócenie najstraszliwszej formy 
niewolnictwa, stosunków, w których każdy 
człowiek, w każdym momencie ‘może być 
schwytany i oddany na własność jakiejś stra­
sznej, bezosobowej maszynie, która, zeń wy­
ciśnie wszystko i rzuci jako' trupa, i nawet 
wieść żadna nie dojdzie o nim nigdy do naj­
bliższych.

E. DWORAKOWSKI

OD REDAKCJI
Komunikaty o terminach zebrań i uroczy­

stości nadesłane przez Koło B. Kombatantów 
i Rez. Pol. w Paryżu, Koło Rezerw, i B. Woj­
skowych w Troyes, KTM w Troyes, KTM w 
Divion, KTM Haillicourt, nie mogły zostać o- 
głoszone, ze względu na opóźnione ukazanie 
się numeru „Ludu Polskiego” spowodowane 
strajkiem.

Również z tych samych przyczyn ozęść na­
gromadzonych we większej ilości sprawozdań 
z przebiegu uroczystości i zebrań zmuszeni 
zostaliśmy odłożyć do następnych numerów.

Za wszystkie te niedomagania, powstałe z 
przyczyn pd nas niezależnych, przepraszamy 
naszych Czytelników i Korespondentów-

REDAKCJA „LUDU POLSKIEGO”

Wieczorem 25 ub. m. w obszernej sali Kings- 
way Hall w Londynie odbyło się zebranie 
publiczne, zorganizowane staraniem Brytyj­
skiej Ligi Wolności Europejskiej p. t. „Rosną­
ce niebezpieczeństwo z Europy Wschodniej”. 
Zebranie powyższe odbyło się w trzecią rocz­
nicę założenia w roku 1944 przez Katarzynę 
Atholl i niewielką grupę ludzi dobrej woli 
organizacji pod nazwą Brytyjskiej Ligi Wol­
ności Europejskiej, która w ciągu trzyletniego 
okresu swego istnienia zorganizowała cały 
szereg zebrań publicznych, zarówno w Lon­
dynie jak i na terenie całej Wielkiej Bryta- 
nii, poświęconych sytuacji w Europie i, która

NA SZYBIE 15-YM LENS 

POLACY ZMUSZAJĄ 

OSZCZERCĘ 

KOMUNISTYCZNEGO 

DO ODSZCZEKANIA 

OBELG
Na Szybie 15-tym Trójki Lens pracuje w 

kopalni pewna liczba Polaków, b. żołnierzy 
Angl*iiPUSU’ Przybyłych po demobilizacji z 
, , ' w dniu 17 listopa­
da zgromadzenie, na którym p. Sefart, komu­
nista, usiłował „z ramienia syndykatu" na- 
I?“0!6 strajk, odrzucając ŻĄDANIE GÓRNI­
KÓW demokratycznego głosowania w tei sprawie.

Nie mogąc narzucić swej dyktatury wyro­
bionym społecznie górnikom z 15-go szybu, 
komuniści nazajutrz wysłali posiłki w osobie 
p. Devintre, który zastosował najohydniejsza 
metodę szowinizmu faszystowskiego, szczu- 
jąc górników francuskich przeciwko Pola­
kom, nazwanym przezeń „5-tą kolumną” i o- 
czywiście „faszystami".

Twarze górników polskich, wśród których 
było sporo dawnych żołnierzy ze starej emi­
gracji, okrył rumieni.ec oburzenia. Wreszcie 
nie zdzierżył jeden, b. żołnierz 1 Dywizji Pan- 
oernej gen. Maczka, nazwiskiem Durak, sko­
czył do stołu prezydialnego i w mocnych sło­
wach napiętnował haniebne obelgi ‘ wobec 
tych, którzy z bronią w ręku pędzili faszyzm 
z Włoch, Francji, Belgii i Holandii. Jedyną 
naszą „winą" — oświadczył górnik Durak — 
to, że nie chcemy też innego totalizmu, nie 
chcemy dać się zapędzić Bezpiece za dlruty 
kolczaste nowych obozów koncentracyjnych.

Przeszło stu górników polskich zatrudnio­
nych od 20 lat w kopalni i należących do 
Syndykatu podpisało ostry protest przeciw­
ko szkalowaniu t. zw. „andersowców”.

Mocna postawa Polaków spowodowała, że 
p. DeYintre na, następnym zebraniu w dniu 
19 listopada musiał przeprosić kolegę Polaka 
i odczytał osobiście pełny tekst protestu.

Obronie godności polskiej, żołnierza i ro­
botnika polskiego stało się zadość.

Górnik - Syndyka!¡sta

'ha. jednaj n&dte...
OKRES POSUCHY — jak twierdzą meteoro­

logowie niemieccy — występuje w Europie co 
800 lat, trwa przez kilka pokoleń i sprawia, że 
część Europy przemienia się w step. Takie o- 
kresy zanotowano w latach 2.000, 1.200 i 400 
przed Chr., oraz 400 i 1,200 po Chr Wszystka 
wskazuje na to, że Europa wchodzi obecnie 
w taki okres, Do takiego wniosku na innej 
drodze doszli również uczeni fińscy. Wesoły 
prognostyk dla... naszego pokolenia.

PROCES O NESCAFE skończył się w Zury­
chu w pierwszej instancji skakaniem dyrekto­
ra firmy Nestle na. 8 miesięcy więzienia i 8.000 
fr. grzywny. Ogłoszenia i etykiety, mówiące, 
że Nestcafe jest „czystym ekstraktem kawo­
wym”, mają ulec zniszczeniu.

KRADZIEŻE WĘGLA w strefie sowieckiej 
Niemiec grożą sparaliżowaniem komunikacji. 
W jednym tylko.miesiącu ilość skradzionego 
węgla wystarczyłaby na uruchomienie 600 po­
ciągów osobowych. Wprowadzono na dwor­
cach dodatkowe posterunki 1 w uproszczonym 
postępowaniu wymierza się za kradzieże bar­
dzo surowe kary.

DROŻEJ CZY TANIEJ? Instytut Gospodar­
stwa Narodowego obliczył wskaźnik cen wol­
norynkowych w Warszawie (stan z kwietnia 
1945 — 100) : w styczniu br. — 122,9, w lutym
— 129,2, w marcu — 137,3, w kwietniu 140,3, 
w maju — 148,2, w czerwcu — 147,3, w 1-ipcu
— 147,8, w sierpniu — 148,0, we wrześniu — 
150,7. Wskaźnik cen przemysłowych w War­
szawie wynosił: w kwietniu br. — 177,8, w 
maju — 181,3, w czeiwcu — 185,9, w lipcu
186.5, w sierpniu — 190,9, we wrześniu —
195.6.

„POMNIK WDZIĘCZNOŚCI” dla Sowietów 
w Nowym Targu wysadzono w powietrze. 
Radia Miejska wyraziła oburzenie i potępie­
nie. 

prowadzi niestrudzoną walkę w obronie wol­
ności narodów europejskich.

Na trybunie zasiedli : — G. Dallas (były 
prezes Labour Party, jako przewodniczący ze­
brania), Bertrand Russel, posłowie do parla­
mentu Dingle Foot (Lib.), majoi’ Guy Lloyd 
(kons.) i kapitan Raymond Blackburn (Lab.). 
Ponadto na trybunie zasiedli jako przedsta­
wiciele krajów uciśnionych Europy : — b.
min. Milan Gawryłowicz, S. Mazankiew, jeden 
z przywódców bułgarskiej partii chłopskiej 
oraz A.. Giołkosz, członek Komitetu Zagranicz­
nego PPS.

Ze względu na szczególne znaczenie wypo­
wiedzi osób, które jak np. ¡Bertrand Russel, 
ma sławę jednego z największych znanych 
myślicieli świata i innych wybitnych polity­
ków, podajemy poniżej obrady w szczegóło­
wym skrócie :

Na wstępie odczytano list Stanisława Miko­
łajczyka, po czym pierwszy mówca, Bertrand 
Russell, rozpoczął swe przemówienie odczy­
taniem proponowanej następującej rezolucji :

„Zdławienie demokracji w Europie Wscho­
dniej stanowi poważne niebezpieczeństwo1 dla 
pokoju i wolności Europy jako całości, które 
nie> da się powstrzymać polityką ugody („ap- 
peasement'), lecz jedynie przez stanowcze de­
cyzje bronienia do ostatka podstaw narodo­
wej i osobistej wolności.’’

W swym przemówieniu Lord Russel oświad­
czył m. in. :

„Mówi się nam, że istnieją dwie demokra­
cje — zachodnia i wschodnia’.. Na przestrzeni 
całej hlstoriii humbugu politycznego, powie­
dzenie powyższe jest jedną z największych 
bezazelności. Demokracja wśchodłiia oznacza 
dla obywateli krajów Europy Wschodniej 
swobodę ślepego wykonania rozkazów, pocho­
dzących z Kremla. Nią mogę zrozumieć jak 
niektórzy moi przyjaciele, socjaliści, sądzą, 
że. mamy coś wspólnego z tego rodzaju fir­
mą demokracji. Pamiętam moją rozmowę, ja­
ką miałem w roku 1917 z Leninem, który śmiał 
się 2 tego, jak udało mu się podniecić chło­
pów bezrolnych przeciwko „kułakom”, któ­
rzy sądzili, że bolszewicy chcą zachować pra­
wo własności. W Rosji istniała tylko przez 
bardzo krótki czas prawdziwa demokracja, 
gdy w roku 1917, po rewolucji lutowej, usi­
łowano stworzyć konstytuantę, która została 
jednakże rozpędzona bagnetami bolszewików. 
Bolszewicy, by pozyskać poparcie mas chłop­
skich, obiecali im ziemię, którą odebrali w 
roku 1930, a tych, którzy się sprzeciwiali — 
deportowali lub też skazali na śmierć głodo­
wą.

Jednym z dalszych kroków bolszewików był 
słynny pakt Hitler — Stalin ; my, Brytyjczy­
cy, odmówiliśmy dania Stalinowi państw bał­
tyckich za obietnicę przymierza z nami, obiet­
nicę tę dał Hitler, który wznowił ze Stalinem 
rozbiory Polski w stylu XVIII stulecia.

Metoda, w jaki sposób Rosja wprowadza 
demokrację w krajach Europy Wsch. jest bar­
dzo prosta: w krajach tych zawsze tworzone 
są rządy koalicyjne, lecz minister Sprawiedli­
wości (i ćo ważniejsze minister Spraw Wew­
nętrznych — przyp. red.) z reguły musi być 
komunistą; on już troszczy się o to kto ma 
być aresztowany i jakie mają być wydane 
wyroki. W ten sposób, krok za krokiem, w 
państwach tych utworzone zostały państwa 
policyjne.

Brytyjska opinia publiczna nie jest po pro­
stu w stanie zrozumieć stanu rzeczy, jaki 
panuje w państwach policyjnych: — każdy 
żyje tam w atsmosferze podejrzliwości i stra­
chu ; przyjaźń nie istnieje, gdyż najbliższy

ARMIA PAULUSA istnieje rzeczywiście — 
stwierdza raport „Międzynarodowego Komi­
tetu studiów zagadnień europejskich". Liczy 
ona wiele dywizyj, rozmieszczonych w rejo­
nie Leningradu, Mińska i na Krymie. Ofice­
rów dokształca się w sowieckich r ziołach 
wojskowych. Ten sain raport mówi o współ­
pracy niemiecko - sowieckiej w dziedzinie 
budowy nowych broni. Nowe sowieckie łodzie 
podwodne, skonstruowane przez Niemców, 
mają być szybsze, niż amerykańskie. Główny­
mi osobistościami w armii niemieckiej w 
ZSRR są : Paulus, Seidlitz, Richthofen, admi­
rałowie Saalwaechter 4 Witzel. — Raport o- 
trzymali sojuszniczy mężowie stanu, m. in 
Stalin.

ZiNIskcZENIA WOJENNE w Polsce w mia­
stach (bez budynków fabrycznych), komuni­
kacyjnych i wojskowych) obejmują 296.000 
nieruchomości, wartości 9,5 midi przedwojen­
nych złotych. Wieś straciła 470.000 zagród 
wartości 2,5 mld. Łączna suma jest czterokrot­
nie wyższa, od ogółu inwestycyj z r. 1938. Naj­
poważniej ucierpiała- Warszawa. Ogółem oca­
lało w niej tylko 3.200 budynków, wymagają­
cych mniejszych remontów. W podobnym sta­
nie znalazł się Wrocław, nieco mniej (30—50 
proc, strat) ucierpiały Szczecin i Gdańsk.

WYBORY do Rad zakładowych Ruhry pod­
niosły w stosunku do roku ubiegłego udział 
socjalistów z 42,5 na 46,2 proc., udział komu­
nistów obniżył się z 35,5 na 31,4 proc., Chrzęść. 
Spoi, utrzymali się bez zmiany, udział bez­
partyjnych wzrósł z 5 na 8,5 proc.

LEKARZ NIEMIECKI w Berlinie skazany 
został przez sąd brytyjski na 3.000 mk. grzyw­
ny lub 10 miesięcy więzienia za leczenie — 
bez specjalnego zezwolenia — żołnierza bry­
tyjskiego. 

przyjaciel może zadenuncjować tajnej poli­
cji. Tego rodzaju stan rzeczy panuje na jed­
nakową modłę we. wseystklćh krajach Euro­
py Wschodniej, — w krajach tych wszech­
mocny jest dogmat doktryny marksistowskiej. 
Doktryna ta obejmuje wszystko, odnosząc się 
do wszystkich gałęzi życia; ktokolwiek o- 
śmieli się mieć inne zdanie, oskarżony jest 
niezwłocznie o występowanie przeciwko dok­
trynie marksistowskiej, co oznacza w konsek­
wencji deportację lub więzienie. Niewątpliwie 
słynny Kopernik, który wywodził się z Pol­
ski, gdyby żył obecnie, byłby uznany za wro­
ga. doktryny marksistowskiej, ponieważ miał 
odwagę nie zgadzać się z ówczesnymi poglą­dami.

Rosja dąży do wzmocnienia swego domi­
nowania nad krajami Europy Wschodniej ; 
polityka jej w stosunku do Austrii i Niemiec 
jest bardzo wątpliwą i niejasna — Rosjanie 
niewątpliwie dążą do dominowania nad cą 
łą Europą.

Co możemy zrobić, by zbudować jakąś ta­
mę na drodze do zalewającej całą Europę za­
razy, szerzącej się w kierunku zachodnim ? 
Musimy byc mocni, gdyż Rosjan można pow­
strzymać, jeżeli będą onj wiedzieć, że jesteś­
my zjednoczeni 1, że poniechamy polityki u- 
gody.

Wielu ludzi mówi, że Rosjanie są sami w 
strachu, że dadzą się pozyskać, jeżeli będzie 
się ich dobrze traktować. Jest to błędny po­
gląd — należy być stanowczymi i nie uśtępoi- 
wać im. Zostaliśmy oszukani w Jałcie i w 
Poczdamie.

Mam nadzieję, że wolność powróci: do kra­
jów Europy Wschodniej — nie wiem jedynie 
kiedy. Nastanie wówczas lepszy świat, gdy 
zostanie rozgromiony ostatni wróg i świat 
wejdzie w nową i lepszą fazę — pod warun­
kiem, że będziemy wierni naszym ideałom.”

Następny mówca, Dingle Foot (Liberał) m. 
in. oświadczył :

„Chciałbym na przykładzie Węgier wycią­
gnąć pewne wnioski: — na wiosnę tego ro­
ku, rządy Wielkiej Brytanii ,i Stanów Zjedno­
czonych wystosowały protest, do rządu wę­
gierskiego przeciwko prześladowaniom przy­
wódców demokratycznych. Na protest ten 
rząd odpowiedział wyniośle, że jest to miesza- 
nie się do wewnętrznych spraw Węgier. Od­
powiedź t.ego rodzaju udzielona została przez 
czołowego komunistę węgierskiego i członka 
rządu, M. Rakossy. Otóż chciałbym przypom­
nieć, że Rakossy, który był członkiem rząd.u 
Beli Kuna na Węgrzech, po swoim powrocie 
na Węgry w roku 1925 został aresztowany i 
skazany przez sąd na 8 i pół lat więzienia. W 
przededniu jego zwolnienia, po odsiedzeniu 
kary, nadeszła do Londynu wiadomość, że 
rząd węgierski ma wytoczyć mu nowy pro­
ces, czyniąc go odpowiedzialnym za mordy, (Dokończenie na stronie 4-toj)

II.

Robotnicy na każdym Icrolcu widzą nie­
słychane oszustwa, jakich dopuszcza się wo­
bec nich system sowieckiego stachanowslwa. 
Opłaca się więc premie za określone prace 
ponad normę. Ale w pewnych granicach. 
Wyglądają one w różnych przedsiębiorst­
wach bardzo różnie, ale zasadą jest, że pre­
mie dostanie ten, kto przekroczy normę o 
określony procent. A zatem przypuśćmy, że 
próg ten stanowi 15 proc. Kto nadrobi 10, 
12 a nawet czternaście i pół, nic nie dosta­
nie. Gdzie indziej granica jest ustalona na 
135 i 160. Kto nie osiągnie jej — musi zado­
wolić się płacą normalną. „Nadnormowiec" 
więc zawsze coś traci. A przede wszystkim 
tracą ci, którzy nie zdołają przekroczyć o- 
kreślonej granicy.

Na. tym tle dfichodzi wciąż do zatargów, 
likwidowanych zawsze przez Bezpiekę, któ­
ra nawet wtedy, gdy administracja fabrycz. 
na ustąpi, aresztuje ,,podżegaczy", których 
potem sądy wojenne skazują bezlitośnie za 
„ sabotaż”.

•

W Poznaniu prowadzona jest przez władze 
walka z młodzieżą. Ofiarą padają uczniowie 
po 15, 16, 17 lat, chłopcy z liceów i gimna­
zjów. W poszukiwaniu jakiejś organizacji, 
chwyta się tych ludzi za „szeptaną propa­
gandę". Wystarczy opowiedzieć jakąś aneg­
dotkę, jakiś kawał, jakąś wiadomość o straj­
ku, o aresztowaniach — proces golowy i wy­
rok na 2 do 6 lat. Do każdej szkoły wciska 
się szpieg, który węszy, prowokuje i donosi. 
Szpiegami są uczniowie — nieraz nauczycie­
le, z reguły woźni, na które to stanowisko 
PPR dostarcza w myśl znanych carskich 
metodl swoich ludzi. Atmosfera w szkołach 
staje się ciężka. Ginie beztroska młodzieńcza. 
Podejrzliwość i głucha nienaiuiść przenika 
wszystko.

•

Na wsi sroży się teror poprostu niesły­
chany. Wszystkie wysiłki Bezpieki skoncen­
trowane są do wytępienia resztek PSL. Kto 
nie przystępuje do „wycechowców" jest po­
dejrzany i pod byle pozorem chwytany. Co 
się dzieje z tymi ludźmi — nie wiadomo'. Po­
wszechna opinia powiada, że znaczna ich 
część zostaje wydawana w ręce władz so­
wieckich, czyli odstępowana w charakterze 

jakie były popełnione za czasów reżymu Bell 
Kuna; za zarzuty tego rodzaju groziła mu 
niewątpliwie kara śmierci. Gdy dowiedziałem 
się o tym, będąc wówczas członkiem parla­
mentu, wystosowałem interpelację do mini­
stra Spraw Zagranicznych i ówczesny wice­
minister A. Eden, wysłał telegraficzna instru 
koję posłowi brytyjskiemu w Budapeszcie, 
na skutek interwencji którego Rakossy został 
zwolniony. Ten protest brytyjski który ura­
tował życie Rakossy’emu, nie został wówczas 
nazwany ani przez Rakossy’ego ani jego przy­
jaciół politycznych mieszaniem się Wielkiej 
Brytanii do spraw wewnętrznych Węgier.

Co możemy uczynić, by powstrzymać ro­
snące niebezpieczeństwo z krajów Europy 
Wschodniej ? Gdtyż nikt nie może sugerować, 
byśmy mogli przemocą, narzucić Europie 
nasz punkt widzenia.

Gdy widzimy jak w ten lub inny sposób 
dławiona, jest swoboda w tych krajach, może­
my otwarcie to potępiać — jest to wprawdzie 
nie wiele, lecz lepiej, niż zachowywanie mil­
czenia, a na dłuższą metę może to uczynić 
wiele.

Jednym z powodów, dlaczego Gladstone 
stał się sławnym jest to, że protestował on 
przeciwko okrucieństwom, popełnianym przez 
Turków na Ormianach; przyczyniło się to 
wysoce do podniesienia prestiżu brytyjskiego 
na całym świecie. Ponadto w tym czasie nie 
było rzeczą możliwą, by wycieczka parlamen­
tarzystów brytyjskich przybyła do Stambu­
łu, by oświadczyć rządowi tureckiemu, że ma 
poparcie znacznego odłamu brytyjskiej opi­
nii publicznej. (Aluzja do wycieczki korauni- 
zanla p. Ziliacus’a).

Najważniejszą rzeczą jednakże jest, byśmy 
utworzyli jak największą jedność strategicz­
ną wszystkich wolnych narodów Europy Za­
chodniej. Być może oznacza to podział Euro­
py na dwa bloki, lecz należy żałować, że w 
latach trzydziestych nie istniał taki blok któ­
ry byłby przeciwnikiem faszyzmu lub hitle­
ryzmu, nie doszłoby być może dzięki temu do 
wojny.”

Następny mówca, major Lloyd (konserwa­
tysta) m. In. powiedział:

„Jestem torysem, jednym z tych niegodzi­
wych, lecz jestem szczęśliwy 1 dumny z tego, 
że byłem jednym z niewielu tych, którzy pro­
testowali w Izbie Gmin przeciwko układowi 
jałtańskiemu- Mówiono nam, że Układ, ten. jest 
wielkim aktem wiary; mówiono nam że 
musimy wierzyć słowu naszego wielkiego 
sprzymierzeńca sowieckiego i, że było rzeczą 
nieszlachetną temu słowu nie wierzyć.

niewolników do przymusowych robót. Ska­
zańcy — niewolnicy to przedmiot wywozu 
do Rosji — to towar, o dostawę którego wła­
dze sowieckie upominają się. Takiego hara­
czu już dawno dzieje nie znały a jest on dziś 
faktem nieomal zupełnie jawnym.

Przedsiębiorczość prywatna kurczy się co­
raz bardziej, bo staje się niebezpieczną. Oto 
jeżeli jakikolwiek warsztat, zatrudniający 
kilkunastu ludzi zaczyna dobrze prospero­
wać, natychmiast zwraca: się uwagę władz 
przemysłowych, które wysyłają na miej, 
sce kontrolę. Kontrola stwierdza albo nad­
użycia, a jeżeli nie — to że zakład może za­
trudnić nie 16. ale 60 osób, czyli nndnjc 
do upaństwowienia. Upaństwowienie też 
przeprowadzone zostaje natychmiast, a kie­
rownik warsztatu wędruje też natychmiast 
do więzienia za „sabotaż", gdyż mogąc za­
trudniać 60, zatrudniał tylko kilkunastu lu­
dzi. Z reguły przedsiębiorstwo upaństwowio­
ne zmienia personel kierowniczy, ale ilości 
zatrudnionych nie powiększa, bo — nie ma 
po temu warunków. Właściciel też po niejar 
kim czasie nieraz bywa zwolniony. Ale war­
sztat pozostaje ,,państivoivym”.

•

Deputaty towarowe, przyznawane dotąd 
przez fabryki robotnikom, zostały zniesione. 
,,Związki zawodowe” uznały ten system do­
datkowego wynagradzania, pracowników za 
,,niemoralny”. Próby protestu spotkały się 
z bezwzględnym terorem. ,.Podżegaczy” are­
sztowano i — wszelki słuch o nich zaginął.

•
Handel w sklepach wzięty jest w mocne 

kleszcze. Handel uliczny prześladowany. 
Wymiana schowała się gdzieś bardzo głębo­
ko. Trzeba mieć naprawdę dobre stosunki, 
bo dostać tego czego się chce, co jest napraw­
dę potrzebne. I ceny tego rosną w sposób 
niesłychany. A jednak ten najpokątniejszy 
handel zyskuje sobie możnych protektorów 
nawet w samej Bezpiece, której agenci ma­
jąc środki, a nie zawsze mogąc rabować, po 
zaspokojenie swoich potrzeb zwracają się 
do , .podziemia handlowego". Agenci Bezpie­
ki też coraz wybitniejszą rolę odgrywają w 
handlu walutami.

Andrzej STRUG

Lud wiejski w boju
Czar dawno niewidzianych pól, wolnego 

nieba upajał Marka. Mocny zapach ziół 
przypominał coś bardzo dawnego. I znowu 
uderzyła mu prosto w serce gorąca radość 
życia. Zapomniał o wszystkim, co było złe, 
marne, niemiłe. Wyzionął ze siebie resztę 
zgniłego więziennego powietrza i trupiej, 
przedśmiertnej mądrości.

Jasny, pogodny dzień na wolnym świecie 
stał mu się jak gdyby obrazem szczęśliwe­
go życia. Sądzono mu spędzić j'eszcze dzień 
— nie zaglądał dalej i nie chciał wiedzieć. 
Niechże będzie ten dzień wolny, bujny, nie­
opatrzny I Niech będzie radosny, mężny, o- 
fiarny ! Piękny i młodzieńczy, jak ten letni 
poranek.

Zmalały wszelkie powszedniości, kłopo­
ty dręczące, zadawnione troski. Oddalił się, 
znikł, poszedł w świat, jak i jego pociąg, 
ów ukochany, nienawistny przyjaciel. Zo­
stał na całym świecie jakby sam na sam z 
tym wiozącym go chłopem i przepełnia mu 
się dusza ogromnym, nienasyconym uko­
chaniem.

Lubił zawsze dzielną, tęgą postać Oraw- 
ca, jego uczciwą gębę i prosto patrzące si­
we oczy. Kiedy z nim był, kiedy na niego 
patrzał, najmocniej wierzył we wszystko, 
w co wierzył i Czynił. Marek tyle tysięcy 
razy wymawiał, słyszał i czytał słowo Lud, 
tak dobrze te sprawy rozumiał i wiernie je 
kochał, że dopiero przy tym chłopie nieu- 
czonym poznał, co to słowo znaczy — nie 
w literaturze, nie w polemice, nie w pro­
gramie, ale w tym strasznym życiu, nieu­
chwytnym i szydzącym z wysiłków czło­
wieka. Przy nim wyczuwał dalekość i bli-

(Ciąg dalszy)

skość, trudność i łatwość zwycięstwa i ro­
zumiał bez frazesu i bez doktryny, a napra­
wdę, że nie wykuje proletariusz swojego 
szczęścia młotem, jeżeli go nie wyorze płu­
giem ten chłop dla siebie.

Poznawał chłopa moc i słabość, rozum i 
ciemnotę, przesądy i jasnowidzenia i pew­
nego dnia przy nim to, przy Orawcu, poko­
chał na zawsze duszę chłopa, jak nigdy nie 
mógł, mimo wysiłku, ukochać duszy robot­
nika. Już go to nie dziwiło, nie kłopotało. 
Tu, na szerokich polach wstanie z tej ziemi, 
jak łan żyta, nieprzeliczony zastęp mocnych 
żołnierzy. Tu leży w odwiecznym wypo­
czynku siła, bez której marnieją i spalają 
się na próżno burzliwe ruchy miasta.

Po to przychodzi do wiejskiego zacisza z 
gorącym swoim słowem i z tą bronią.. Idzie 
za nim śladem śmierci, idzie przewrót, 
płacz wdowy i sieroty i te dumania przed­
śmiertne skazanych i te długie lata kator­
gi. Spieszą za nim, jak ta kurzawa za jego 
wozem, widmo klęski i okropne ofiary wo­
jenne.

Nie żal mu siebie, a żal mu tego człeka, 
co zginie, że go ta śmierć przed czasem 
zgniecie. Aż dziwno, że da rady tęgiemu 
chłopu, aż nie do wiary, żeby tak zamilkł 
ze wszystkim, stateczny zdrowiem i urodą, 
pracowity i pożyteczny chłop z chłopów, 
towarzysz Orawiec... Markowi łza zakręci­
ła się w oku. Szeroko otworzyłby gębę Ora­
wiec, gdyby mu towarzysz wypowiedział 
wszystko, co czuje w tej chwili. Nie spodo­
bałoby mu się wiele, a nie zrozumiałby nic. 
To też Marek milczał.

— Jeden jest spokojny albo z cierpliwo­

ści, albo jako tako ciapa. A inszego,’ może 
właśnie który najlepszy, swędzi ta spluwa 
i rady sobie laki dać nie może. Są takie lu­
dzie gorące. Taki nie wytrzyma zanadto dłu­
go, utai się, pójdzie gdzie chyłkiem od 
wszystkich albo stowarzyszy się z byle hyc­
lem i co z tego? Ogarnie jeden, drugi mo 
nopol, ubije tam strażnika, a potem na go­
ściniec wyjrzy, zastąpi drogę temu chłopu 
czy Żydowi, jak z jarmarku wracają po 
nocy. Chyba już niejednego zgubiła samo­
wola i utajenie od towarzyszy. Inszy nie 
wytrzyma. Albo i nasze ludzie wiejskie: 
wezmą przekpiwać, a wydrwiwać, a wy­
dziwiać. — A cóż to wy siedzita jeden z dru­
gim, a cicho, czy pod was jaja posadziła 
partia? — Już nas przezywają ścierwy głu­
pie : „bojowcy, bo się boją”. Przez to też 
niejeden się wyrywa...

— Tak już o was wszyscy wiedzą ? To 
źle...

— We wsi się nie utai. W kupie naród 
siedzi. Znają nas swoi, jeden się domyśli, 
drugi podpatrzy, kto ku nam przyjedzie, 
inszy choćby usłyszy, jak strzelamy dla 
nauki... Baby nie nauczone języka wstrzy­
mać... Jak to we wsi...

— A donosu, zdrady się nie boicie ?
— Są podlece, złodzieje, bo gdzieby bez 

takiego, ale te trochę nauczone, bośmy tu 
trochę porządku robili ze złodziejstwem ko­
ło Wielkanocy. Ale tak, to chyba żaden nie 
doniesie, a jakby kogo taki zgubił, to zaw­
sze go można podpalić, a potem dokończyć...

— Daleko idą te jary ? — spytał Marek.
— Na lewo z milę, a na prawo ze dwa ra­

zy tyle. W godzinę się przejedzie tą drogą, 

tylko trza jechać lepiej, niżli my. Wielgi 
jest kawał świata. Po części gmińskie, a 
głównie hrabskie. Polowania tu wielkie by­
wają po dwa razy do roku. Są i dziki, a li­
sów co niemiara. Te pustki zachodzą aż pod 
stację Lasek i się schodzą z Malwierzyckim 
lasem, też lasy ogromne, rządowe. A w tych 
to parowach, proszę towarzysza, za pow­
stania trzymała się silna jedna partia, za­
pomniałem, jak się nazywała po naczelniku. 
Siedzieli tu z zimy aż po jesień, aż przyszła 
duża siła i ogarnęła ich, że mało który u- 
ciekł. Wszędzie oni tu pogrzebani, gdzie któ­
ry leżał, a w jednym miejsou, gdzie dużo 
padło w kupie, jest i kopczyk i figura z na­
pisem. Tam leży naczelnik i duża panów i 
ludzi. Ludzie ze wsi i nasi ich grzebali — je­
szcze pięć lat temu żył proboszcz we wsi 
Garno, który z ludźmi chodził i tych nie­
boraków grzebał. Ksiądz pilnował, żeby pa­
piery, drogie rzeczy, te zegarki, pierścionki 
jemu wszystko składać i za to nowy kościół 
się zaczął budować, za te pieniądze. Kole te­
go kościoła będziem jechać.

— A daleko do tej mogiłki ?
— Ode drogi niedaleko, ze dwa stajania, 

tylko przez jarugi i wyrwy, bez drogi. Chce 
wami się popatrzyć ?

— Popatrzyłbym. Jak dojść ?
— Za pacierz będzie odchodził od drogi 

boczny parów na lewo. Tam jest ścieżka 
pod górę, aż do ciasnego miejsca, gdzie dwie 
skały przypierają do siebie. Trza to pomi­
nąć i od razu na prawo, popod ścia­
ną, aż będzie trochę równiejsze miej, 
sce, jakby łączka. Na tej łączce jest zgórek 
niewielki, obsadzony dębami — od razu bę­
dzie widać gdzie. Podprowadziłbym was, ale 
nie ma kogo przy koniach i rzeczach zo­
stawić...

Po chwili Marek zsiadł z wózka i zapu­
ścił się w głęboki, ciasny parów. Wszystko 
tu było jeszcze w rosie i w chłodzie. Pryska­
ły mu w samą twarz chłodne krople z wy­
sokich traw i łodyg. Panowały tu huczne 
postrzykiwanie koników polnych i cierpki 
zapach macierzanki. Na zboczach siwa opo­

ka, obnażona przez deszcze i śniegi; wysta­
wiała tu i ówdzie ostre kły,' jak piszczele 
dawno pogrzebanych trupów. Szedł szybko, 
śpiesząc się do czegoś, z czego nie zdawał so­
bie jeszcze sprawy. Czepiał się długo między 
skałą a krzakami, chwytając się za kolące 
gałęzie tarniny. Już blisko. Wyszedł na słoń-

Był na płaskim wzgórzu i poszedł prosto 
przez gąszcz traw i karłowatych krzaków 
jałowca ku kępie drzew. Nie zatrzymał się, 
aż w ich głębokim cieniu. Pod niską kopułą 
liści, w zielonkawym zmroku był plaski ko­
piec, zasypany zeschłymi liśćmi dębiny, a 
pośrodku stał czarny, zmurszały słup z wrę­
bem u góry, gdzie kiedyś tkwiło poprzeczne 
ramię krzyża. Marek wbił oczy w tę ziemię 
U stóp krzyża. O coś pytał, na coś czekał. 
Czy pomieniałby się na czasy i na śmierć 
z tymi dawno zmarłymi ?... Czy pozazdro­
ścił im grobu, czy pomyślał ó swoim ?... 
Czy mu stanęła do oczu marność wszelkiej 
rzeczy ludzkiej ?... Za gardło chwyciło wzru­
szenie szczere, gdzie nie było żadnej myśli 
ani celu. Zamilkł, usunął się na bok wszyst­
ko rozważający umysł, bo tej ziemi przypa­
dła dusza w całkowitym swoim obnażeniu 
i uczciła stary grób.

Nikt tu nigdy nie zachodził. Może od te­
go czasu, kiedy miłosierna ręka zasadziła 
ten krzyż i cztery młode dębczaki, wykopa­
ne późną jesienią z pobliskiego gąszczu. Wy­
rosły drzewa potężnie, mocno, choć s,zły w 
stronę pokręcone konary i słały się nisko 
nad ziemią. Stykały się gałęzie z dzikim 
gąszczem jałowca i tarniny. Obrosło wszyst­
ko wokoło trawami i zielskiem. Świergota­
ły gdzieś skowronki, brzęczały gdzieś pszczo­
ły, a w'mrocznej krypcie panowała cisza ko­
ścielna i powaga. Chłód, wilgoć biły od gro­
bowca i woń starych liści, które spadały 
tu co jesień na Zaduszki i gromadziły się 
z roku na rok. Niczyja ręka nie składała tu 
wieńców, nie wsiąkały w tę ziemię niczyje 
łzy...

Została resztka dawnej pamięci pomar­
tych ludzi. Stała w półmroku ta reszta krzy­
ża, jak posąg wieczystej, nienaprawionej 

krzywdy. Zagrzebała się krwawa krzywda 
w dalekim kraju, w dzikiej pustce. Uciekła 
od człowieka, zapamiętała się i już niczego 
nie chce, prócz samotnego na wieki wiecz­
ne spokoju. Spi krzywda snem wiekuistym 
i prosi szmerem liści, jak o łaskę: nie za­
czepiaj nas, żyjący człowieku-potomku. 
Przegrana nasza sprawa i zapomnieli o nas 
bracia. Już tyle lat... Idź sobie, nie przypo­
minaj i

Zbudził się Marek z beztreściwej, upajają­
cej swojej zadumy. Nakrył głowę i wyszedł 
na słońce i pod światło i ciepło życia. Nie za- 
raził go smętek grobu. Zazdrościł im jeno sze­
rokich pól i wielkiej otwartej walki w wiel­
kiej gromadzie, I tego, że z bronią w ręku 
w bitwie padli. Stanął i patrzył z pagórka 
na szeroki, przygarbiony kraj. Ocknęło się 
w nimi wszystko, co żywe, rozumne. I jesz­
cze raz uśmiechnęła mu się radość. Uśmie­
chnęło się w nim serce do tego chłopa Oraw- 
ca, co na niego czeka tam na drodze, co się 
u niego o walkę dopomina.

— Tego wam jeno brakowało w waszej 
doli.. Tego chłopa, nic więcej, tylko j'ego.

Mówił to, jak do pamięci ojca mówi ko­
chający dzień.

Zapowiadał się upalny dzień. Graty na 
słońcu barwy, dygotały w gorącym powie­
trzu dalsze kształty. Zaciekały się' w wesoło­
ści koniki polne, wytryskując mu snopami 
spod samych nóg. Wabiły go gdzieś prze, 
piórki, wrzeszczały bijące się o coś sroki. 
Piękne byty w swoim przepychu bujne, dzi­
kie kwiaty.

I zrozumiał towarzysz Marek raz na zaw­
sze, że będzie pogodna i jasna jego ostatnia 
godzina. Już wiedział, że mimo piękności ży­
cia, jego śmierć jest tak samo prosta, tak 
samo potrzebna, jak ten skromny biały mo­
tylek na tle błękitnego nieba.

Nazajutrz wczesnym rankiem zaczęły 
ściągać chłopy wtajemniczone ku umówio­
nemu miejscu. Różnymi ścieżkami, polnymi 
drogami, przez miedze, podchodzili z daleka 
i znikali w lesie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wręczenie sztandaru 
Ko! u" B. Czł. P.O.W.N « £ud Sta£ôÂi »

Skqd, poco i jak?
Poniższy artykuł, który pisany jest dla Polaków w Wielkiej Brytanii 

(przedruk z „Polski .Walczącej”), mi swoją wartość także i dla naszego terenu. 
Z jednym wszakże zastrzeżeniem I Oto we Francji, obok emigracji politycznej, 
która bierze się do pracy na chleb, istnieje kilkusetlysięczna masa dawnej emi­
gracji zarobkowej, którą wypadki ostatnich lat „upolityczniły".

Mimo wielu obietnic i pokus ze strony reżymu, emigracja przedwojenna w 
olbrzymim procencie nie wróciła do okupowanej Polski. To dowodzi o jej akty­
wnym stosunku do Sprawy oraz potwierdza fakt, że t. zw. stara emigracja sta­
ła się również emigracją polityczną, choć przyczyny jej zjawienia się na ziemi 
francuskiej nie były natury politycznej.

Przyczyną powstania emigracji polskiej 
w czasie ostatniej wojny były wypadki po­
lityczne, ci więc z nas, którzy opuścili Kraj 
najwcześniej, zapoczątkowali emigrację po­
lityczną, w całym tego słowa znaczeniu. My 
wszyscy, którzy opuściliśmy ziemię ojczystą 
później, z różnych przyczyn i w rozmaitych 
okolicznościach (aresztowania, roboty przy­
musowe, akcja wojenna) jesteśmy tej emi­
gracji politycznej przedłużeniem. Losy nas 
wszystkich ułożyły się tak a nie inaczej tyl­
ko dlatego, że u źródeł były napięcia i wy. 
ładowania polityczne, których punkt zacząt­
kowy stanowi dzień 1 września 1939 roku.

Działania wojenne zostały zakończone i 
świat stanął przed nową rzeczywistością. 
Nie słychać huku dział i warkotu silników 
samolotowych (nie wszędzie oczywiście), ale 
nie zapanował prawdziwy pokój i miliony 
ludzi, między innymi i my, nie mogą wrócić 
do swych siedzib, połączyć się z rodzinami, 
rozpocząć odbudowy tego, co wypaliła woj­
na, bo kulę ziemską przebiegają ustawicz­
nie dreszcze wstrząsów. Pozostajemy poza 
Krajem, bo uważamy, że w ten sposób naj­
lepiej spełnimy obowiązek obywatelski w 
okresie, który'nie jest wojną, ale też nic 
może być nazwany pokojem. • Pozostajemy 
poza Krajem, bo taka jest linie przewodnia 
naszego postępowania, bez względu na to, 
czy indywidualnie tu czy tam byłoby nam 
najlepiej. Wypływają z tego najrozmaitsze 
następstwa, 'między innymi i konieczność 
stworzenia sobie bylu materialnego, bo aby 
działać — trzeba jeść, pracować, ubierać 
się, zarabiać.

W tych sprawach poglądy nasze nie są je­
dnolite. Wielu z nas uważa, że należy ko­
niecznie zdobyć jak największy dobrobyt 
materialny, bo da nam to warunki do dzia­
łalności społecznej i politycznej, wielu rozu­
muje odwrotnie i utrzymuje, że człowiek, 
który myśli o sprawach doczesnych — łatwo 
zapomina o ideałach.

Prawda leży po środku. Istotnie prżerost 
zainteresowań materialnych zabija duchową

LIST Z WENEZUELI
W dzisiejszym „Kąciku” podajemy z kolei 

dalszą garść informacyj, tym razem z We­
nezueli. — Jeden z naszych kolegów, którego 
losy powojenne rzuciły do tej południowo - 
amerykańskiej Republiki, z wielką sumien­
nością przekazuje nam na kontynent swoje 
spostrzeżenia i rady praktyczne.

W miarę luzu w materiale redakcyjnym 
będziemy dzielić się z Kolegami tymi cen- 
■zmi dla niektórych z nas wiadomościami, 
a ćaĄtc fragment ogólnej charakterystyki 

tego dotychczas dla nas egzotycznego kra­
ju (List datowany z dn. 13. X. 47):

.... Postaram się w kilku słowach zobra­
zować istniejące tu możliwości. Odrazu jed­
na uwaga : sytuacja obecna w Wenezueli ró­
żni się znacznie od lej, jaką my zastaliśmy 
jeszcze 14 miesięcy temu. Wówczas rzeczy, 
wiście nowoprzybyli witani byli z otwarty mi 
rękami i fachowców jacy tylko byli — na­
wet nie mówiących zupełnie po hiszpańsku 
— wprost wyrywano sobie z rąk, kupując 
im najdroższe nawet aparaty i przyrządy, 
byle tylko zechcieli pracować. To już jest o- 
becnie muzyką przeszłości, albowiem we­
dług danych urzędu emigracyjnego w ostat­
nich G miesiącach przyjechało tu około 14 
tys. emigrantów i przy typowym dla Ame­
ryki Południowej nieładzie nie bardzo wie­
dzą, co z taką nawalą począć, tym bardziej 
że zapowiedziane są dalsze transporty (sa­
mych Polaków przeszło ca. 3.000).

Obecnie z daleko posuniętej ostrożności 
nawet wyładowały ostatnie transporty nie 
w miejscu przeznaczenia w La Guayra (port 
dęła Caracas) tylko daleko w interjerze, 
by utrudnić tym zbiedniałym rzeszom prze­

Uroczystość Okręgu «Warszawa»
„ Związku B. Członków POWN

W niedzielę dnia. 9-go listopada br. odbyła 
się w Lens wielka manifestacja przyjaźni pol­
sko - francuskiej, zorganizowana staraniem 
Okręgu Warszawa Związku B. Członków 
POWN, ku uczczeniu 3-ciej rocznicy ujawnie­
nia się POWN, zbrojnego powstania Warsza­
wy, połączona z uroczystością poświęcenia 
sztandaru okręgowego.

O godz. 9,30 uformował się przed salą p. 
Marchewki olbrzymi i barwny pochód, wyru­
szając do kaplicy św. Elżbiety na uroczystą 
mszę św., pod kierownictwem wypróbowane­
go naczelnika Sokoła kol. St. Belki.

Na czele pochodlu stanęła orkiestra p. Kaj- 
czyka z Grenay, w liczbie 30 ludzi, nadając 
pochodowi dziarskie tempo. Za orkiestrą na­
stępowały poczty sztandarowe licznych orga­
nizacyj. jak: POWN, Kombatantów, Sokoła, 
Harcerzy, Polek i Katolickich, razem 47 sztan­
darów. Za sztandarami szli chrzestni sztanda­
ru, zaproszeni goście, harcerze, sokoli w u- 
mundurowaniach, niezliczone szeregi delega- 
cyj i stowarzyszeń.

Kaplica św. Elżbiety okazała się za małą, 
aby pomieścić wszystkich uczestników tej ma­
nifestacji, to też dużo musiało pozostać na 
zewnątrz. Aktu poświęcenia sztandaru doko­
nał były kapelan POWN ksiądz Stefaniak z 
Rouvroy.

Po uroczystym nabożeństwie ponownie w 
Pochodzie ulicami miasta Lens udano się pod 
Pomnik poległych. Francuzi zebrani na uli­
cach i z okien domów hucznie oklaskiwali po­
chód.

Przed pomnikiem poległych prezes Okręgu 
Warszawa kol. Wardęga złożył wspaniały 
bukiet biało-czerwonych kwiatów, a orkiestrą 
odegrała hymny narodowe polski i francuski.

Prezes Zw. Byłych Członków POWN koL 
Kędzia wygłosił przemówienie przed zainsta­
lowanym mikrofonem w języku polskim i 
francuskim, podnosząc polsko - francuskie 
braterstwo broni i udział polskiego ruchu o- 
Poru w walkach o wyzwolenie Famcjii.

Następne przemówienie wygłosił mer mia­
sta Lens p. dlr. Schaffner o odwiecznej przyja­
źni polsko - francuskiej i wspólnych walkach 
z jednym i tym samym wrogiem, na prze­
strzeni kilku wieków.

Po przemówieniach i oddaniu hołdu boha­
terom poległym w obu ostatnich wojnach, po­
wrócono na salę p. Marchewki, gdzie nastą­
piło rozwiązanie pochodu.

Po przerwie obiadowej zebrano się ponow­
nie w sali p. Marchewki. Ściśle według pro­
gramu, o godz. 3 po poł. prezes Okręgu kol. 
Wardęga zagaił uroczystość popołudniową, 
Witając Chrzestnych sztandaru, licznie przy- 

stronę człowieka i czyni go mniej wrażli­
wym na sprawy kultury, postępu nauki, po­
lityki, ale musimy pamiętać, że człowiek 
głodny do niczego prawie, poza walką o byt, 
nie jest zdolny.

To samo grozi i nam, emigrantom, gdy- 
byśmy nie zatroszczyli się o stronę material­
ną naszego bytu i pozwolili zepchnąć się na 
sam dół, na dolne szczeble tych społeczeństw, 
wśród których' żyjemy. Nie spełnilibyśmy 
naszych celów a dalsze lata układałyby się 
nam jedynie pod kątem walki o najczarniej. 
szy kawałek chleba.

Dlatego musimy jak najbardziej pozytyw­
nie odnosić się do każdej śmielszej polskiej 
inicjatywy gospodarczej, do każdego przed­
siębiorstwa, do każdego domu, do każdej 
farmy, która przejdzie w nasze ręce. Należy 
wyzbyć się zazdrości, należy przestać dopa­
trywania się wszędzie oszustwa, zdzierstwa 
i jakichś tajemniczych źródeł pieniędzy. Bar­
dzo wielu Polaków ciężką pracą i oszczędno­
ścią doszło do kilkuset funtów gotówki i je­
żeli dziś starają się zabezpieczyć przyszłość 
swej rodziny i zainwestować posiadane pie­
niądze — nasze społeczeństwo wychodźcze 
powinno im w tym pomóc, być odbiorcą wy­
twarzanych w nowym warsztacie towarów, 
być spożywcą wydawanych w nowej restau­
racji posiłków.

Powinniśmy tak rozumować i z tej przy­
czyny, że każdy nowy polski warsztat, dom 
czy farma — tó praca dla dalszej grupy Po­
laków.

Oczywiście jest to jedna tylko strona na­
szego życia emigracyjnego, ale strona bar. 
dzo ważna, może zasadnicza. Nie jesteśmy 
emigracją zarobkową, ale zarobkować mu­
simy. Gdy wszyscy potrafimy zapewnić so­
bie byt materialny, znajdą się fundusze i na 
szkolnictwo i na czasopisma i na książki a 
przede wszystkim na działalność, która trzy­
ma nas poza Krajem, która jest naszym 
pierwszym obowiązkiem, głównym celem, 
sensem naszego pozostawania poza Krajem.

Józef GARLINSKI

nikanie i lulanie się po stolicy.
Obecnie kalkuluje się przyjazd tylko: 1) 

dla ludzi posiadających nieco kapitału, by 
rozpocząć jakąkolwiek produkcję (potrzeba 
ca. 10.000 doi.' am. — 30-35.000 Bo), 2) dla 
rolników, zdecydowanych na przetrwanie 
pierwszych 3-5 lat-pracy w warunkach tro­
pikalnych — lecz przy pomocy rządowej w 
postaci ziemi (darowanej) i nasion, 3) dla 
medyków (tylko na medykalury wiejskie), bo 
tu miastach wolno praktykować tylko wene- 
zeulczykom, 4) dla inżynierów z dyplomami 
tutaj używanymi, a więc hiszp. lub USA 
(kategoria uprzywilejowana). Przyjazd) in­
nych kategorii bez znajomości dokładnej ję­
zyka hiszpańskiego i średniej znajomości an­
gielskiego może w obecnych warunkach tut. 
stworzyć duże trudności —chyba że ktoś jest 
zdecydowany pracować w jakichkolwiek 
warunkach. Znam osobiście prezesa Sądu 0- 
kręgbwego w Polsce, który obecnie sprzedaje 
murzynom cukierki na ulicy i medyka mło­
dego, który przybył z żoną i dziećmi i trudni 
się sprzedażą manufaktury pracując na, pro­
cent w pewnym przedsiębiorstwie objazdo­
wym w interjerze. Jeśli się nie ma żadnych 
uprzedzeń socjalnych i innych, to oczywiście 
nawet na początku można na życie i najpo­
trzebniejsze wydatki zarobić — pracując 
choćby na budowlach, a przy wytrwałości i 
zdolnościach można, się wybić na powierzch­
nię i dorobić. Bezrobocia w znaczeniu euro­
pejskim oczywiście tutaj nie ma. Ta ko­
niunktura jaka panowała dawniej, siłą fak­
tu już zniknęła, jako ostatni przejaw wojny 
i obecnie sytuacja dta nowoprzybyłych wy. 
maga z ich slron,y dużej siły woli i przezwy­
ciężenia się...

byłych przedstawicieli organizacyj : POWN, 
CZP, Zw. Polek, Kombatantów, Sokoła, Har­
cerstwa, Związku Przyjaciół Harcerstwa 
P„ Zjednoczenia Polsko Kat. Tow., Zw. Kół 
Śpiewaczych, Zw. Kół Teatr., Zw. Kupców, 
Bractw Kurkowych, Obrońców Ojczyzny, Fe­
deracji Robota. Emigr. Polskich, Zw. Podof. 
Rez., TUR, KTM Lens 4, Lens 2 i Lievin, Bur­
sy Polskiej w Lille, przedstawicieli W. P.

Z gości francuskich byli : p. L. Albert z-ca 
mera Lens, Mounsauret z-ca podpref. Gouin- 
chard — Franco-Pol., pani Sadî, Dupont. 
Pflac, Foutbeth i przedst. FFI. Z księży obec­
ni byli : ks. prób. Przybysz, ks. Stefaniak, 
ks. Kitka i ks. prof. Berek.

Po uczczeniu pamięci poległych w walce o 
niepodległość Ojczyzny członków POWN, Ko­
ło Śpiewu „Cecylia”’ z Lievin pod batutą p. 
Kubiaka, odśpiewało hymny narodowe pol­
ski i francuski oraz szereg pieśni narodowych

Nastąpiła uroczysta chwila wręczenia sztan­
daru przez prezesa Zw. B. Czł. POWN kol. 
Kędzię, prezesowi Okręgu, który po odebraniu 
uroczystej przysięgi wręczył sztandar chorą­
żemu Okręgu.

Po tej uroczystej ceremonii nastąpiło ude­
korowanie zasłużonych z czasu konspiracji 
członków POWN i wręczenie dyplomów ko­
legom francuskim z czasu konspiracji.

Okolicznościowe przemówienia wygłosili 
pp. ; Kalinowski, sekretarz gen. CZP., Bitt­
ner, z-ca szefa głównego POWN, Gouinchart, 
przedst. Tow. Franco-Polonais, Krawczyński, 
były szef Okręgu Warszawa, ks. prof. Berek, 
Szambelańczyk, prezes Zjedli. Tow. Katol. ip. Dupont.

Telegramy z życzeniami nadesłali pp. Freyd j Mailly.
Po przemówieniach zespół Koła Śpiewu 

„Cecylia’’ wystąpił z doskonale odegraną ope­
retką „Przybyli Ułani’’ i „Ja jestem starszy 
strzelec ”, za co licznie zebrana publiczność 
wynagrodziła amatorów hucznymi oklaska­mi.

Po zakończeniu uroczystej akademii, rozpo­
częła się zabawa taneczna na której w kole­
żeńskim, miłym nastroju, bawiono się do póź­
nego wieczora.

Zarząd Oki^gu „Warszawa” Związku By­
łych Członków POWN składa ta drogą pp. 
Kupcom za złożone dary, wszystkim Przedsta­
wicielom poszczególónych Związków, wszyst­
kim uczestnikom, oraz wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili się do upięk­
szenia powyższej uroczystości — serdeczne 
podziękowanie.

Zarząd.

Piękna i rozumna inicjatywa
W Nr. 43 wychodzącej w Londynie „Polski 

Walczącej’’ znajdujemy list jednego z powra- 
cającyćh z Anglii czytelników tego pisma, 
wzywający b. żołnierzy z Kampanii Francu­
skiej do pomocy materialnej „Samopomocy” 
przez zrzeczenie się odprawy demobilizacyj- 
nej wypłacanej przez Francuzów. — Wyra­
żając swą wdzięczność i radość z tej inicjaty­
wy, owianej poczuciem koleżeńskiej solidar­
ności, przedrukowujemy zarówno sam list i 
komentarz „Polski Walczącej” :

Szanowny Panie Redaktorze,
Stowarzyszenie Kombatantów walczy z du­

żymi trudnościami finansowymi zarówno na 
tej wyspie jak i w Europie Kontynentalnej. 
Znalezienie pracy przez wszystkich członków 
i regularny dopływ składek może te trudności 
kiedyś uleczyć. W najgorszej sytuacji są na­
sze Oddział}’ na Kontynencie.

Tymczasem jest sposób na dopomożenie 
naszym Kolegom bez żadnej z naszej strony 
ofiary istotnej. Władze Francuskie wypłacają 
odprawę dtemobilizacyjną wszystkim żołnie­
rzom P.S.Z., którzy służyli na terenie Fran­
cji. Odprawa ta mie jest duża, zdaje się, że 
1.000 frs., co równa się około 2 funtom szterl. 
Ponieważ transferu niema, to nikt z nas, prze­
bywających w Wielkiej Brytanii, pieniędzy 
tych podjąć nie może. Proponuję więc, by 
wszyscy, którym ta odprawa przysługuje, 
przekazali ją na rzecz naszego Stowarzysze­
nia we Francji. To trzeba oczywiście orga­
nizować — przygotować formularze upoważ­
nienia odbioru, przesłać upoważnionym itd-

Deklaruję niniejszym gotowość przekaza­
nia przysługującej mi odprawy, wzywam dlo 
tego wszystkich Kolegów, którzy służyli we 
Francji, a władze Stowarzyszenia Kombatan­
tów wzywam do zorganizowania zbiórki i u- 
poważnień. Przyjechało nas tutaj z Francji 
ongiś przeszło 20.000. Jeśli zostało tylko 2 tys. 
— to będzie 2 miliony frs.

Nie wiem, czy nie dałoby się przekazać w 
ten sam sposób coś niecoś ż Nominał Roli we 
Włoszech. Możemy w ten sposób bardzo wy­
datnie pomóc naszym Kolegom na Kontynen­
cie. A onii tego bardzo potrzebują.

Kombatant
(Nazwisko autora znane Redakcji)

Jak najgoręcej popieramy inicjatywę „Kom- 
batanta”. Powinna ona być urzeczywistniona 
w jak najszerszym zakresie. Wspomoże kole­
gów, żyjących w warunkach gorszych, niż 
my i da im poczucie, że naprawdę stanowimy 
z nimi jedną całość.

Personel Redakcji „Polski Walczącej” de­
klaruje gotowość zrzeczenia się przysługują­
cych mu od Rządu Francuskiego odpraw de- 
mobilizacyjnych na rzecz S.P.K. we Francji.

Kto następny ?

Ograniczone możliwości 
emigracji do Kanady

W wychodzącym w zonie amerykańskiej 
Niemiec piśmie „Ostatnie Wiadomości ”, znaj­
dujemy garść informacji w sprawi możliwo­
ści osiedlenia się w Kanadzie. Przy okazji) 
pragniemy dodać, że w Kanadzie istnieje już 
poważnie rozbudowana sieć Kół S.P.K., o 
czym poinformujemy naszych czytelników w 
następnym „Kąciku”. Stara emigracja polska 
w tym kraju (167.000 Polaków) przyjęła bar­
dzo serdecznie b. kombatantów. Na. łamach 
wychodzącego w Winnipeg tygodnika „Czas” 
znajdujemy liczne echa działalności S.P.K. na 
terenie kanady.

Zrzeszenie Kół Techników Polskich w stre­
fie amerykańskiej Niemiec otrzymało od Stów. 
Techników Polskich w Kanadzie następują­
cy list. z datą 13. 9. br. :

„Sprawa imigracji do Kanady jest ciągle 
rzeczą płynną, i władze tutejsze nie mają w 
tym względzie swego stałego poglądu. Zasad­
niczo Kanada sprowadza do siebie chętnie 
tylko pracowników fizycznych (drwali gór­
ników, rolników itp.), którzyby powiększyli 
jej ludność wiejską. Ostatnio odkrywają się 
pewne inne możliwości, ale nawet tu na miej­
scu nie możemy ocenić ich realności. Nieza­
leżnie od tego my tu w Kanadzie możemy 
sprowadzać do tego kraju tylko swoich naj­
bliższych krewnych.

Jeżeli chodzi o Kanadę, to jest to kraj sym­
patyczny, o klimacie i krajobrazie zbliżonym 
do naszych kresów wschodnich.

Ludzie młodzi (do 35 lat) znajdują tu pra­
cę dość łatwo, starsi gorzej. Płace na ogół są 
zupełnie wystarczające na życie, można so­
bie nawet coś niecoś odłożyć, ale praca z na­
tury jest zawsze dość ciężka i wszyscy nasi 
koledzy, którzy próbowali tu robić interesy, 
zakładać fabryczki itp. wyszli na tym z nie­
wielkimi wyjątkami bardzo nieszczególnie. 
Najbardziej znajdują tu zastosowanie inży- 
nierowie-mechanicy — obznajomieni z pa­
piernictwem, najwięcej posad wakuje na pro­
wincji. Znalezienie pracy w większych o- 
środkach jest zawsze trudniejsze.

Pod względem żywnościowym Kanada jest 
w wyjątkowo dobrym położeniu. Nie ma tu 
żadnych kartek, sklepy są pełne, ceny copra- 
wda rosną, ale nie przekraczając jakichś a- 
stronomicznych wyżyn.

Wielką przeszkodą w znalezieniu pracy jest 
brak znajomości języka angielskiego."

Wieczorek Koia A. K. Wyniki obrad sesji IRO w sprawach uchodźców
Dnia 25 listopada odbył się w lokalu klubu 

przy rue Mayerbeer wieczór zorganizowany 
przez Koło paryskie A. K.

W programie wieczoru, który miał charak­
ter herbatki towarzyskiej dla członków Koła 
i zaproszonych gości, francuski towarzysz 
broni, mjr. Lege, opowiedział swoje wspom­
nienia z walk Armii Krajowej w Małopolsce 
wschodniej, gdzie dowodził oddziałem kawa­
lerii.

Następnie mjr. Zaręba w bardzo ciekawym 
opowiadaniu przedstawił metody szkolenia 
„komandosów” w Anglii.

Wieczór zgromadził kilkadziesiąt osób, 
przeważnie b. członków różnych formacyj 
A. K.

Od Redakcji 
„Kącika Kombatanta”

Redakcja „Kącika Kombatanta” postano­
wiła wprowadzić nowy dział t. zw. „skrzyn­
kę zapytań”, przy czym ze względu na brak 
miejsca, odpowiedzi będą udzielane zaintere­
sowanym listownie.

Zdarza się bardzo często, że koledzy kom­
batanci w związku z niedawno przeprowadzo­
ną demobilizacją, mają różne wątpliwości co 
do swoich pra.w, jako b. żołnierze.

Mając na uwadze dość skomplikowaną 
strukturę prawną naszych sił zbrojnych poza 
granicami kraju w tej wojnie, rozumiemy, 
że jest cały szereg spraw niezwykle zróżnicz­
kowanych, które wymagają dodatkowego, in­
dywidualnego zbadania i wyjaśnienia. — Za­
pewniliśmy sobie pomoc w tym względzie 
Polskiej Misji Likwidacyjnej w Paryżu i 
zwracamy się do Kolegów, których te niewy­
jaśnione bolączki gnębią, abv przez naszą 
„skrzynkę zapytań” spróbowali je wyjaśnić.

Zapytania należy kierować listownie pod 
adresem : Redakcja „Ludu Polskiego” — Ką­
cik Kombatanta — 5, rue d"Alsace — Paris (10).

Do koperty należy załączyć drugą kopertę 
ze znaczkiem 6 frs. i wypisanym czytelnie a- 
dresem nadawcy.

I Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, działał i 
walczył, ten nie zapomi­
na o prenumeracie

W niedzielę 23. 1'1. br. obchodzono uroczyś­
cie poświęcenie i wręczenie sztandaru Kołu 
B. Członków POWN. Pomimo złej pogody i 
sytuacji strajkowej, już o godz. 10,30 przyby­
ły nte tylko miejscowe, ale i pozamiejseb- 
we delegacje ze sztandarami, jak Houdata, 
Bruay, Divion i Calonne Ricouart. Z przedsta­
wicieli organizacyj przybyli ; p. Kraplak, 
prezes KTM ; kol. Grzesiak prezes okręgowy 
POWN ; kol. Krawczyński, sekr. CZP oraz 
kol. Skrodzki, sekr. gen. POWN. Przybyła tak­
że delegacja wojska polskiego z Lille z ppłk.’ 
Popeiką na czele, oraz ksiądz kapelan Lewic­
ki.

Po powitaniu obecnych na sali przez preze­
sa Koła, k.ol. Majewskiego, odśpiewano „Ro­
tę" i ruszono pochodem do miejscowego ko- 
ściołai, gdzie ks. kapelan wygłosił piękne ka­
zanie, poświęcił sztandar i odprawił mszę św. 
za wszystkich poległych w ostatniej wojnie. 
Po złożeniu wieńca przed pomnikiem pole­
głych, wrócono pochodem na salę polską, 
gdzie uroczystość została rozwiązana.

Popołudniu odbyła się akademia i wręcze­
nie sztandaru na Salle des Fetes w której 
brali udział mer i jego zastępca,' komisarz 
miejscowej policji oraz ks. prób. Kędzierski. 
Po otwarciu akademii i powitaniu, została 
odczytana kronika miejscowego koła, przez 
prezesa. Następnie przemawiali : sekr. gen. 
POWN kol. Skrodzki, p. mer Darency, ks pro­
boszcz Kędzierski, sekr. CZP kol. Krawczyń­
ski oraz prezes okręgowy kol. Grzesiak. Wrę­
czenia sztandaru dokonał kol. Skrodzki 
Chrzestnymi byli: p. Krawczyk, pani Hada- 
siowa, p. Kmieć, panna Kucówna, p. Sobań­
ski, pani Kochanowska, p. Długiewicz, pani 
Wieczorkowa. W części artystycznej wystą­
pili : dzieci Magota — krakowiaki i deklama­
cje, grupa rewelersów ze śpiewem, druh Do­
browolski z pokazami atletycznymi i akroba­
tycznymi, Sokół miejscowy z piramidami. Od­
śpiewaniem hymnu narodowego zakończono akademię.

Chrzestnym, bratnim kołom, towarzyst­
wom, gościom oraz przedstawicielom władz 
i organizacyj biorących udział w uroczysto­
ści, Zarząd składa podziękowanie. Wszyst­
kim przemysłowcom polskim i członkom 
POWN, którzy materialnie poparli tę uroczy­
stość, należy się uznanie. Na wyróżnienie za­
sługują jednak Polki za bezinteresowne i 
świetne przygotowanie obiadu. Cześć Ojczy­źnie !

Uzupełnienie Kroniki. — z powodu nawału 
pracy i przez nieuwagę został pominięty w 
kronice Koła, kol. Wieczorek Franciszek, co 
niniejszym uzupełniamy.

Majewski, prezes.

LA MURĘ 
WIECZÓR PIEŚNI POLSKIEJ

W dniu 16 listopada w Salle des Fetes du 
Wllaret odbył się Wieczór Pieśni Polskiej. O 
godz. 10,30 zajechał autobus z gośćmi-studen- 
tami na plac .kościoła polskiego, gdzie cała 
kolonia wraz z ks. Wołoszykiem czekała na 
ich powitanie. O godz. 10,45 odbyła się msza 
św. odprawiona przez ks. Wofoszyka. Po mszy 
św. poszczególne rodziny wzięły gości na o- 
biad. O godz. 16 rozpoczął się upragniony 
przez kolonię Wieczór Pieśni Polskiej od­
śpiewaniem „Warszawianki", po tym powitał 
gości prezes „Cecylii” Brzychey A. Kilka pie­
śni ludowych i wojskowych wykonał tut. chór 
kościelny pod batutą ks. Wołoszyka. Prze­
mówił również ksiądz, który podkreślił pra­
cę emigranta polskiego zorganizowanego pod 
sztandarami!, na których widnieje napis: 
,,lBóg i Ojczyzna”. Wielka niespodziankę zro­
biła nam 6-letnia Zosia Trzcińska, która re­
cytowała wierszyk p. t. : „Zosia Wędrownicz­
ka”. Kilka dialogów ze strony studentów w 
języku francuskim i> polskim. Na zakończenie 
chór odśpiewał hymny francuski i polski. 
Prezes Bratniej Pomocy p. Wolski L. podzię­
kował publiczności za tak liczne przybycie. 
O godz. 19-tej goście mieli wspólną kolację na 
sali u p. Pointę. Po kolacji odbył się bal ogól­
ny, który irwał do 1-szej w nocy, po czym 
studenci odjechali z piosenką na ustach, aby 
zdążyć do swej codziennej pracy.

Za Zarząd: Bentkowski, sekretarz.

MONTLUCON (Allier) 
WIECZORNICA HARCERSKA

W dniu 9 listop. br. drużyny harcerskie 
przy CZP, zorganizowały „wieczorek harcer­
ski”, na który zaprosiły harcerstwo z Com- 
mentry, St-Eloy, Montjoie, Rosieres i Cler- 
mont-Ferrand.

Rano drużyny uczestniczyły w odprawionej 
pnzez polskiego kapłana mszy św., którą, u- 
piększyły odśpiewaniem kilku pieśni.

Po południu na. polskiej salce szkolnej od­
był się wieczorek, gdzie przy obfitym, smacz­
nym posiłku, śpiewie, tańcach i muzyce spę­
dzono miłe chwile, pozostające niezapomnia­
nym wspomnieniem w sercach obecnych.

Samodzielna inicjatywa drużyn, realizacja 
wieczorku w tak trudnych obecnie warun­
kach, zasługuje na szczera pochwałę, a uzna­
nie dla pomocy miejsc. Koła Przyj. Harc, i 
paniom za wypiek ciast i obsługę obecnych.

Młodzieży harcerska, ucieszyliście nas star­
szych tym własnowolnym wysiłkiem, dowo­
dami szczerego ukochania Polski, kroczenia 
chlubnymi śladami swych przodków, których 
czcicie, jesteście im wdzięczni za ich poświę­
cenie się bez lęku dla dobra Polski.

■ Uczestnik.

i

Poniżej podajemy najważniejsze informa­
cje, dotyczące obrady sesji Komisji Przygo- 
wawczej IRO w Genewie i wyników tych 
obrad :

I. Na skutek trudności finansowych Se­
kretariat IRO wydał we wrześniu 1947 za­
kaz rozszerzania dotychczasowej pomocy 
materialnej na uchodźców, którzy dotych­
czas z tej pomocy korzystali. Równocześnie 
zarządzenie Sekretariatu ograniczyło możli­
wości masowej emigracji wyłącznie dla lud­
ności obozów. Oba te zarządzenia poddane 
zostały na ostatniej sesji ostrej krytyce jako 
samowolne i sprzeczne z zasadami statutu; 
w rezultacie Sekretarz Wykonawczy IRO o- 
trzymal instrukcję odwołanie wyżej wym. 
zarządzeń, a w szczególności roztoczenia o- 
pieki materialnej IRO na uchodźców pozo, 
stających poza obozami i na uchodźców, 
przebywających we Francji oraz umożliwie­
nie pierwszym udziału w emigracji maso­
wej.

II. Powstał Specjalny Komitet dla Spraw 
Osiedlenia Inteligentów - Specjalistów. Man­
dat tego Komitetu rozciąga się w pierwszym 
rzędzie na tereny Niemiec, Austrii, Włoch i 
krajów Środkowego i Dalekiego Wschodu.

III. Uchwalony został projekt statutu 
„Eligibility Board” t. zn. instancji odwo­
ławczej, decydującej o prawie uchodźcy do 
korzystania z opieki IRO. Tekst statutu po 
jego ostatecznym zatwierdzeniu zostanie po­
dany do wiadomości osobno.

IV. Komisja powzięła na ostatniej sesji 
szereg rezolucyj, z których najważniejsze z 
naszego punktu widzenia są:

a) rezolucja, stwierdzająca korzyści jakie 
IRO odnosi ze współpracy z organizacjami 
„dobrowolnymi” nie-rządowymi (a więc or­
ganizacjami uchodźczymi) i wzywającą do 
rozszerzenia i pogłębienia tej współpracy;

b) rezolucja stwierdzająca konieczność roz­
szerzenia zakresu uchodźczych dokumentów 
identyczności i podróży (Travel documents, 
Titres de voyage — zwanych popularnie 
„paszportami IRO”). W szczególności rezo­
lucja wzywa rządy państw imigracyjnych 
do uznawania tych dokumentów oraz wła. 
dze okupacyjne do wydania ich uchodźcom 
i wysiedleńcom na terenach okupowanych.

V. Sekretarz Wykonawczy IRO oraz sze­
reg delegatów dało wyraz poglądowi, że dla. 
racjonalnego i szybkiego rozwiązania pro-
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Pomoc społeczna Centralnej 
Komisji Polskich Klasowych 

Związków Zawodowych 
w Belgii

Na skutek pertraktacyi przedstawicieli Pol­
skich Klasowych Związków Zawodowych u- 
zyskano dla członków Syndykatu (Centrale 
des Mineurs) prawo zakupu na raty umeblo­
wania do mieszkań, po bardzo niskich ce­
nach, na niezmiernie dogodnych warunkach 
(100 fr. rata tygodniowa) w Kooperatywach 
Robotniczych.

Nabycie własnych mebli będzie pierwszym 
krokiem db usamodzielnienia się robótką'ze 
Wschodniej Europy i założenia nowego włas­
nego domu.

W ramach akcji kulturalno-oświadowej 
prowadzone są. wykłady języka francuskiego 
(bezpłatnie) dla robotników Sekcji Wschod­
nio Europejskich Centrali Górników.

W sprawie wypłat za dni 
świąteczne

Na skutek licznych reklamacyj, Centralna 
Komisja Polskich Klasowych Związków Za­
wodowych wyjaśnia, iż prawo do wynagro­
dzenia za dnj świąteczne przysługuje jedy­
nie robotnikom przestrzegającym regularnego 
chodzenia do pracy.

Dla przykładu podajemy sposób obliczania 
należności za te dni. Pomiędzy 11 listopada 
(ostatnim dniem świątecznym płatnym) a 
dniami 4 i 5 grudnia (świąteczne dni płatne) 
upłynęło 19 dni roboczych. Aby nie stracić 
wypłaty za te dni świąteczne, można było o- 
puścić bez usprawiedliwienia jedną piętna­
stą dni pracy między dniami świątecznymi. 
Nie można — w żadnym wypadku — opuścić 
bez usprawiedliwienia dni : przedświąteczne­
go i poświatecznego. Jak wynika z powyższe­
go przykładu — wypłatę za dni 4 i 5 grudnia 
otrzymają wszyscy górnicy, którzy rozpoczę­
li pracę przed 11 listopada, w tym okresie nie 
opuścili bez usprawiedliwienia więcej niż dwa 
dni, a bylii w pracy 3 i 6 grudnia.

Dalej między 5 grudnia a najbliższym 
dniem świątecznym 25 grudnia można opuścić 
bez usprawiedliwienia tylko 1 dzień, z tym, 
że nie może to być 24 ani 26 grudnia. Tak sa­
mo między 25 grudnia a 1 stycznia nie moż­
na nie pracować (bez usprawiedliwienia) ~ 
grudnia bądź 2 stycznia.

Związek Górników 
przeprowadza kontrole 

kantyn
W dniu 28 listopada rb. odbyła się nastę­

pna kontrola kantyn dla. górników ze Wscho­
dniej Europy w miejscowości Lambusart.

Kontrolę przeprowadzał kierownik Wydzia­
łu Zarządu Prowincji Hainaut — p. Tortez. 
Jako tłumacz brał udział w kontroli repre­
zentant górników ze Wschodniej Europy — 
Władysław Dehnel.

Stwierdzono braki : czystość niezadowala­
jąca, centralne ogrzewanie niedostatecznie 
działające, złe pomieszczenia dla rodzin w 
barakach. Wszystkie te niedociągnięcia omó­
wiono z dyrektorem kopalni, który zcbcwlą 
zał się do usunięcia powyższyoh braków.

Zgromadzenia informacyjne 
dla górników - Polaków

Centrala Górników zaprasza wszystkich ro­
botników ze Wschodniej Europy, zamieszka­
łych na terenie Beeringen, Heusden, Hauthal- 
lèn, na zebranie informacyjne, które odbędzie 
się w dniu 14 grudnia (niedziela) o godz. 10 
w Beeringen, w sali „Pałace”.

Podobne zebrania odbędą się w dniu 21 gru­
dnia (niedziela) w Châtelet i Roux w loka­
lach „Maison du Peuple”.

Wszyscy zostaną zawiadomieni o godzinie 
zebrań przez miejscowych delegatów związ­
ku belgijskiego.

Odpowiedzi Redakcji
Pp. Matias Adam i Koledzy z Jemappes.

— Ppdanie Panów o przyśpieszenie przyjaz­
du rodzin, Centrala Górników (popierając go­
rąco), skierowała do Delegatury IRO. Pismem 
z dnia 4 grudnia rb. Delegatura IRO udzieli­
ła odpowiedzi odmownej delegatowi górni­
ków ze Wschodniej Europy, tłumacząc, iż ze 
względu na trudności transportowe, rodziny 
Panów muszą pozostać w Niemczech do usta­
lonego okresu 3 miesięcy.

blemu uchodźczego konieczne jest zwołanie 
Konferencji państw zainteresowanych tym 
problemem, a w szczególności państw imi- 
gracyjnych, celem ustalenia kwot imigra­
cyjnych i opracowania długodystansowego 
planu emigracji i osiedlenia uchodżtwa jako 
całości.

VI. W międzyczasie Sekretariat IRO za­
warł nowe umowy osiedleńcze według wzo­
ru dotychczasowych układów tego rodzaju. 
W szczególności podpisany został układ o- 
siedleńczy z Holandią, dający możność za­
trudnienia w tym kraju 3.000 uchodźców z 
zony brytyjskiej Niemiec. Układ przewidu­
je, iż rząd Holenderski udzieli pomocy u- 
chodźcom nie nadającym się do pracy, do 
której zostali zaangażowani — w znalezieniu 
innego zajęcia. Ponadto IRO zawarła for­
malną umowę z brytyjskimi władzami oku­
pacyjnymi w Austrii, której celem jest jak 
najszybsza emigracja uchodźców i wysie­
dleńców, przebywających na tym teryto­
rium.

Podobny układ podpisany został również 
między IRO a rządem włoskim.

VII. IRO natrafia na znaczne trudno­
ści finansowe, które powodują ograniczenie 
jej działalności, przede wszystkim w dziedzi­
nie :

a) planów emigracji i osiedlenia,
b) wyżywienia uchodźców i wysiedleńców 

(ustalony uprzednio poziom 2.015 kaloryj 
dziennie nie został osiągnięty),

c) pomocy materialnej (nie-żywnościo- 
wej).

VIII. W omawianym okresie Zjedn. Pol. 
Uchodżtwa Woj. interweniowało w IRO w 
następujących sprawach:

1. kandydatury polskie na pracowników 
IRO w terenie,

2. współpraca polskich organizacyj u- 
chodźczych z władzami opiekuńczymi,

3. osiedlenie i zatrudnienie inteligentów,
4. organizacja masowej emigracji uchodź- 

twa,
5. opieka nad nowo-osiedlonymi uchodźca­

mi,
7. rozszerzenie opieki materialnej i praw­

nej IRO na kategorie uchodźców tą opieką 
dotąd nie objęte,

8. pomoc materialna dla b. więźniów poli­
tycznych. x

I. Okr. Międzynarodowy 
Komitet Górników 

ze Wschodniej Europy
W dniu 23 listopada w lokalu Centrali Okrę­

gowej Związku Górników odbyło się zebranie 
organizacyjne przedstawicieli górników ze 
Wschodniej Europy. W zebraniu wziął udział 
sekretarz Centrali Górników deputowany par­
lamentu belgijskiego — Joseph Dedoyard, któ­
ry wyraził duże zadowolenie z licznego udzia­
łu przedstawicieli na zebraniu.

Delegat Górników ze Wschodniej Europy 
przy Centrali Krajowej Związku Górników — 
Władysław Dehnei referował sytuację bieżą­
cą, podkreślając znaczenie międzynarodowe­
go ruchu robotniczego na terenie Belgii.

Zebranie powołało Okręgowy Komitet Wy­
konawczy : przewodniczący — Prima (Ukrai­
niec), sekretarz — Niedziałek (Polak). W skład 
Komitetu weszli: Miolenkowicz (Jugosłowia- 
nin), Kosiorek (Polak), Ludkiewicz (Polak) 
Zalickis (Litwin), Czaban (Ukrainiec), Alfi- 
mierow (Ukrainiec). Ponadto przewidziano w 
Komitecie miejsca dla. przedstawicieli Estoń­czyków i Łotyszów.

Sekretarz Centrali Belgijskiej rozesłał do 
wszystkich sekcyjnych belgijskich zawiado­
mienie o powołaniu Komitetu, wzywając ich do współpracy.

Jest to pierwszy na terenie Belgii Komitet 
Międzynarodowy Górników ze Wschodniej Europy.

Wice-prezes Rady Polonii 
Amerykańskiej w Brukseli
W dniu 23 listopada rb. przybył do Bruk­

seli delegowany do Europy wice-prezes Rady 
Polonii Amerykańskiej mec. K- Minowicz w 
towarzystwie delegata) Rady na Europę Za­
chodnią — p. F. Piskorskiego.

Przedstawiciele Rady Polonii, Amerykań­
skiej odbyli tegoż dnia konferencję z przede 
stawicielami Komitetu Wykonawczego Zjed­
noczenia Polskiego Uchodżtwa Wojennego w 
osobach prezesa Zygmunta Rusinka, sekre­
tarza Stefana Grota, prezesa Kombatantów O- pel-Nowaka.

Bezpośrednio po konferencji przedstawicie­
le Rady Polonii Amerykańskiej wyjechali do 
Niemiec, skąd następnie udadzą się do Au 
strii, po czym do Szwajcarii.

Sam fakt konferencji przedstawicieli obu 
tych organizacji należy uznać za nader poży­
teczny Przebieg zaś rozmów budzi nadzieje, 
że Rad^ Polonii Amerykańskiej w swej akcji 
planowej pomocy uchodźcom, oprze się na 
współpracy z naczelnymi organizacjami u- 
chodźczymi i na systemie organizacyjnym 
zjednoczeń krajowych.

47,2 proc, przybywających 
do pracy w Belgii - to Polacy

W dniu 20 listopada br. z Polskiego Obozu 
Przejściowego w Padeborn odszedł do Belgii 
transport z emigrantami w składzie •

Polaków — 43, Jugosłowian — 31, Ukraiń­
ców — 7, Łotyszów — 3, Włochów — 1, Wę­
grów — 2, Litwinów — 4. Razem 91 osób.

Sukces pianisty polskiego
W dniu 27 listopada w sali Palais des 

Beaux Arts w Brukseli, koncert poświęcony 
twórczości, J. S. Bacha zgromadził elitę mu­
zycznego świata belgijskiego. Wykonawcami 
byli pianiści Marcel Maas, Robert Leurindan 
i utalentowany, budzący wielkie nadzieje u- 
azeń miejscowego konserwatorium Polak Jó­
zef Kuczy k, Virginie Van Hećke (skrzy­
pek), Francis Stoefs (flecista). Orkiestrą dyry gował Jean Louei,

W koncercie na 3 fortepiany (Concerto en RE 
Mineur — napisanym przez'Jana Sebastiana 
Racha dla siebie j, swych dwóch synów) i 
Concerto en UT Majeur także na trzy forte­
piany — Józef Kuczyk wykazał klasę arty­
styczną tak pod względem technicznym, jak 
i interpretacyjnym.

Gorące podziękowanie dyrygenta i współ- 
wykonawców oraz przyjęcie publiczności, wy­
mownie świadczą o poziomie muzycznym i 
talencie polskiego pianisty, któremu najpo­
ważniejsi muzykolodzy belgijscy przepowia­
dają karierę artystyczną.

Bratnia Pomoc Studentów
W dniach 16 i 23 listopada br. odbył się w 

Rrukseli Doroczny Walny Zjazd Delegatów 
Bratniej Pomocy Studentów Polskich w Bel­gii.

Po sprawozdaniach ustępującego Zarządu, 
odbyła się dosyć ożywiona dyskusja na temat 
osiągnięć w roku ubiegłym, jak też nad pow­
stałą obecnie ciężką sytuacją studentów pol­
skich w Belgii. Ograniczenie ilości stypen­
diów do liczby 90 odbiera, wielu możliwość 
kontynuowania swoich studiów.

W związku z tym podkreślono, że działal­
ność Bratniej Pomocy obecnie musi być zwró­
cona przede wszystkim w kierunku zmobili­
zowania środków pieniężnych by choć czę­
ściowo złagodzić skutki powstałej katastrofy.

Ustępującemu Zarządowi Głównemu B. P. 
udzielono absolutorium ze specjalnym podzię­
kowaniem dla kol. Słaboszewicza.'

Do nowego Zarządu Głównego Bratniej Po­
mocy Studentów Polskich w Belgii, zostali 
wybrani: prezes — kol. Talko Leszek, wice­
prezes kontaktowy — kol. Rzemieniewski Jó­
zef, wice prezes gospodarczy — kol. Wściekli- 
ca Janusz, sekretarz — kol. Kulwieó Alicja, 
skarbnik — kol. Święcicka Krystyna, członko 
wie zarządu : kol. Nalaskowski Stefan i kol. 
Wierzbicki Tadeusz.

Biuletyn TUR
Już ukazał się nr. 1 Biuletynu TUR. Zawie­

ra niezmiernie ciekawe informacje i podaje 
wytyczne prac oświatowych Towarzystwa U- 
niwersytetów Robotniczych.

Biuletyn do nabycia w Sekretariacie Towa­
rzystwa Uniwersytetów Robotniczych — 40, 
rue Sept Bionniers.

NA FUNDUSZ OBRONY 
„LUDU POLSKI EG OJ 

W BELGII
Na Fuiidüsz Obrony-,,Ludu Polskiego" — 

Aleksander Szejnach wpłaca 250 fr. fr. i wzy­
wa do dalszego kucia ogniw :

Ryszarda Rusieckiego i Jana Kotlarza z 
Brukseli.

„LUD POLSKI” 
W BELGII

Adres Administracji „Ludu Polskiego'” 
w Belgii jest następujący :

42, rue Defacqz — BRUXELLES
Pod tym adresem kierować należy za­
mówienia prenumeraty, tam też naby­
wać można pojedyńcze numery „LU­
DU POLSKIEGO” oraz „ŚWIATŁA”. 
Należność za prenumeratę i wpłaty 
na łańcuch prasowy „Ludu Polskiego" 
z terenu Belgii prosimy przekazywać na

Compte Cheques Postaux Nr. 800.391 
Barbara Nittman — Bruxelles
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KARTKI Z PAMIĘTNIKA
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Nawiasem dodam, że dokładnie nie wiedzieli, 
kto# zginął, czy ja, czy ś. p. Powiężą, który 
mi ’towarzyszył. Zaprosił mnie do siebie, 
twierdząc, że będę się u niego czuć lepiej, a- 
niżeli w hotelu. Ponieważ chciałem jak naj­
szybciej być w Londynie, prosiłem go o za­
łatwienie wszystkich formalności związa­
nych z wyjazdem. Komandor uśmiechnął 
się i dodał: ,,Pan musi przynajmniej jedną 
noc przespać u mnie, żeby nerwowo odpo­
cząć, a następnie w takim stanie gardero­
by nie może Pan jechać do Londynu.” Sko­
rzystałem z jego rady i po cichu niezmier­
nie się cieszyłem, że znalazłem się pod jego 
opieką. Z rozkoszą wykąpałem się i poło­
żyłem do łóżka. Koło godziny wpół do 
czwartej wyszliśmy na miasto po zakupy. 
Zaopatrzywszy się w niezbędne rzeczy, 
wróciliśmy do domu. W domu komandora 
pozostałem dwie noce. W międzyczasie ko­
mandor Kotr^bski porozumiał się z Londy­
nem, zawiadamiając o moim przybyciu i o 
tym, że wieczorem wyjeżdżam z Glasgow 
do Londynu. Muszę tutaj zaznaczyć, że ko­
mandor Kotrębski okazywał mi bardzo 
wiele serca i troskliwości, towarzyszył mi 
w podróży z Greenock do Glasgowa, gdzie 
usadowił mnie w sleepingu; powiedzia. 
konduktorowi, że nie znam języka i prosił 
go o opiekę nade mną. Konduktor był nieco 
zdziwiony dziwnym paiażerem-ministrem, 
który po przybyciu do Wielkiej Brytanii 
ma tylko miniaturową walizkę. Gdy znala­
złem się sam w przedziale, mimo wygodne­
go łóżka nie mogłem zasnąć, starałem się 
ogarnąć myślą to, co przeszedłem i postano­
wiłem zaraz po przyjeździe do Londynu za­
wiadomić telegraficznie o moim ocaleniu 
rodzinę w Bombaju.

Podróż dłużyła mi się szalenie, chciałem 
jak najszybciej znaleźć się w Londynie w 
gronie znajomych i przyjaciół.

Na dworcu kolejowym spotkało mnie gro­
no najbliższych przyjaciół partyjnych, o- 
raz dwóch, czy trzech przedstawicieli Rządu. 
Następnego dnia złożyłem wizytę gen. Sikor 
skiemu i trafiłem akurat na posiedzenie 
Rady Ministrów, w którym brałem udział. 
Na posiedzeniu tym rozpatrywano sprawę 
zastąpienia prof. Kota innym naszym amba­
sadorem. Gen. Sikorski wysunął kandyda­
turę prof. Strońskiego; zabrałem głos i

KOMUN
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU REZERW. 

I B WOSJKOWYCH WE FRANCJI
Zarząd Główny Zw. Rezerwistów i B. Woj­

skowych we Francji zawiadamia Okręgi ii Ko­
ła wchodzące w skład Związku, iż na zebra­
niu swym w dniu 23 listopada rozważał proś­
bę o dymisję, wniesioną przez sekretanza gen. 
Związku, który postanowił ustąpić we wzglę­
dni na zły stan zdrowia. Po dłuższej dyskusji 
dymisja kol. Antoniego Kicińskiego została 
przyjęta. Przy tej okazji zebrani prezesi Kół 
i Okręgów uchwalili jednogłośnie, by zazna­
czyć w protokóle, iż kol. Kiciński dobrze s.ę 
zasłużył naszej organizacji, wobec czego wy­
rażają Mu swe uznanie i podziękowanie.

Równocześnie Zarząd Główny donosi, iż na 
zebraniu w dniu 30 listopada siedziba Związ­
ku przeniesiona została do Lille (20, rue Faid- 
herbe), a sekretarzem generalnym mianowa­
ny został kol. Andrzejczak Stefan (40, rue de 
t Alcazrr — Lille-St-Maurice), podczas gdy a

ŁAŃCUCH PRASOWY 
OBRONY 

„LUDU POLSKIEGO”
OKRĘG V. ZW. REZ. 1 B. WOJSK.

W załączeniu przesyłam kwotę 80 frs. (o- 
siemdziesiąt frs.) na Fundusz Prasowy Wa­
szego Wydawnictwa „Lud Polski”. Jest to 
kwota z ofiar od kilku członków Rez. i B. 
Wojsk. Okr. V., zebrana dorywczo na zebra­
niu okręgowym. Z powodu, że wszyscy pra­
wie członkowie, przy różnych okazjach skła­
dali już na ten cel ofiary (niektórzy kilka ra­
zy), dlatego zbiórka ta jest skromna. — Się 
życzenia pomyślności.

A. Chmura — prezes Okręgu.
•

Sierż. Sobkowicz Tadeusz z Lille wpłacił na 
Fundusz Obrony „Ludu Polskiego" 190 fr.

Gierczak F. z Commentry wezwany przez 
K. Bentkowskiego wpłaca na fundusz Praso­
wy Obrony „Ludu Polskiego” kwotę 150 fr. 
i wzywa do kucia dalszego ogniwa

Kazimierza Guzowskiego z Saulzet. 

wyraziłem pogląd, że nie wiem, czy to jest 
dobry wybór ze względu na to, że prof. 
Stroński nie znft języka rosyjskiego a nastę­
pnie jako znany polityk prawicowy będzie 
miał trudną pozycję. Tak się złożyło, że 
Rząd Sowiecki nie zgodził się na prof. Stroń­
skiego i czasowo został w charakterze char­
ge d’affaires p. Henryk Sokolnicki, aż do 
czaiu przyjazdu ambasadora Romera z Ja­
ponii. Tego samego dnia złożyłem ślubowa­
nie w kancelarii cywilnej Pana Prezydenta, 
po czym zastałem zaproszony na lunch przez 
Pana Prezydenta.

Gen. Sikorski zaproponował mi, ażebyśmy 
odłożyli rozmowę na temat teki, jaką mam 
objąć, i żebym pojechał z nim do Szkocji 
do Gasku na kilkudniowy wypoczynek. O- 
m ¡wiłbym tam z nim wszystkie szczegiły, 
odnośnie objęcia odpowiedniej teki. Zgodzi­
łem się chę.nie na propozycję generała i z 
przyjemnością wspominam ten pobyt.

Gen. Sikorski był wyjątkowo mity i ser­
deczny w stosunku do mnie. Wypytywa. 
o wszystkie szczegóły z życia Polaków w 
Rosji, o ich troski i niepokoje.

W następnym dniu omówiliśmy cało­
kształt sytuacji politycznej, a następnie ge­
nerał przyjął moją sugestię co do objęcie 
przeze mnie teki przemysłu i handlu. Jak 
wiadomo, minister Strassburger był mini­
strem skarbu oraz przemysłu i handlu. Ge­
nerał zgodził się, aby w drodze dekretu na­
stąpiło rozdzielenie tych dwóch resortów. 
Generał kładł nacisk na zajęcie się sprawa­
mi marynarzy, gdyż dochodziło go wiele 
wiadomości o’ niezadowoleniu w szeregach 
oficerów i marynarzy marynarki handlo­
wej. Po ustaleniu już zakresu mojej pracy 
rozmawialiśmy — a raczej słuchałem tego, 
co mi generał opowiadał — o wewnętrznych 
stosunkach, jakie panują wśród społeczeńst­
wa emigracyjnego. Skarżył się, że niektórzy 
politycy prowadzą akcję polityczną, która 
uniemożliwia mu pracę. Naturalnie nie mo­
głem ustosunkować się do tych wypowiedzi 
generała, bo nie miałem o nich najmniej­
szego nawet wyobrażenia. Znając go jed­
nak z górą dwadzieścia lat, byłem przeko­
nany, że to, co mówi, odpowiada faktycz­
nemu stanowi rzeczy.,

Czas minął szybko i trzeba było wracać 
do Londynu i zająć się sprawami, które 
mi zostały powierzone.

I K AT Y
dresy pozostałych członków Zarządu Główne­
go pozostają niezmienione.
—Korespondencję do Związku Okręgi i Koła 
proszone są kierować pod jednym z wyżej po­
danych adresów.

Zarząd Główny Zw Rez. i B. Wojsk.

HAGONDANGE 
GWIAZDKA DLA DZIECI, STARCÓW, WDÓW, 

SIEROT, INWALIDÓW I HARCERZY
Sekcja FREP wspólnie z harcerstwem jak 

rok rocznie, 1 w tym roku urządza Gwiazdkę. 
Na. ten cel Sekcja wyasygnowała z Kasy 12 
tysięcy franków. Przez tę uroczystość Sekcja- 
chce przypomnieć dziatwie polskiej tradycyj­
ny obchód. W dniu tym uczestnicy będą się 
łamać tradycyjnym opłatkiem, śpiewać‘pol­
skie kolędy, polskie piosenki, będlą oglądać 
polski teatr, będą słuchać polskiej muzyki. 
Harcerze i harcerki wykonają kilka wiązanek 
Kolęd polskich tuzy choince. Ten kto przybę­
dzie — nie pożałuje. Początek o godzinie 18- 
tej do godz. 4-tej rano dnia 25 grudnia 47 r. 
przy rue Wilson, w kantynie p. Meyer.

Zapraszamy bez wyjątku wszystkich Roda­
ków Za Zarząd : Ciuba — prezes.

TROYES (Aube)
KOŁO REZERW. I B. WOJSKOWYCH

Zarząd Koła Rezerwistów i B. Wojskowych 
Polskich w Troyes (Aube) składa niniejszym: 
panom Przedstawicielom Wtadz francuskich1 
i Przedstawicielom organizacyj i Zarządowi 
KTM, oraz wszystkim Rodakom i Rodaczkom, 
a w szczególności Sekcji Scenicznej Tow. Po­
mocy Oświatowej i Wiel. Ks. Prób. Malcowi 
— za piękne przemówień a i życzenia oraz za 
przyczynienie się do upiększenia wzięciem 
czynnego udziału w programie naszej uroczy­
stości obchodu 10-lec:a Istnienia koła w dniu 
30. 11. 47 r. — serdeczne staropolskie „Bóg za­
płać !

Poza tym podajemy do wiadomości wszyst­
kim Kolegom i B. Wojskowym, że miesięczne 
zebranie ogólne odbędzie się w niedzielę dnia 
28 grudnia 47 r. o godz. 15-tej w Świetlicy Pol­
skiej — przy 18, rue Neuve des Charmilles. 
Na zebraniu sprawa gwiazdki oraz przyjmo­
wanie nowych członków.

‘ Z ŻYCIA ORGANIZACYJ
Z życia Polonii 
w Luksemburgu

ODEZWA KOMITETU SZKOLNEGO 
DO POLAKOW W LUKSEMBURGU

Mamy prawo do chluby ze wspaniałej prze­
szłości swego narodu, pod warunkiem jed­
nak, że nie zapomnimy własnego języka i o- 
byczaju, a skarby te nieskażone dz.eciom 
swoim przekażemy. Ażeby to osiągnąć, po­
trzebne są nam — szczególnie na‘obczyźnie 
— polska szkoła, książka, pisma, teatr, odczy­ty itd.

Niestety warunki, w jakich żyjemy, nie po­
zwalają nam już dzisiaj liczyć na pieniężną 
pomoc, przy której utrzymywaliśmy dotych­
czas nasze placówki oświatowe.

W poważnej trosce o byt i ciągłość tak pię­
knie rozwijającej się polskiej pracy w Luk­
semburgu, n.a terenie kulluialno - oświato­
wym, zwracamy się do wszystkich Rodaków z wezwaniem :

Nie dajmy zrujnować, dotychczasowego wy­
siłku i własnymi siłami dopomóżmy do leli 
dalszego istnienia.

Opodatkujmy się, jak kto może, miesięcz­
nie, i me dajmy zginąć polskiej szko e i z 
nią połączonym pracom oświatowym. Nie­
chaj nikogo w tym szlachetnym wysiłku nie 
braknie 1 niechaj każdy złoży ofiarę na Fun­
dusz Polskiej Szkoły.

Komitet :
Ks. W. Kotowski — M chał Skoczylas 

— Baranowski.
POŻEGNANIE KAPELANA POLSKIEJ 

MISJI KATOLICKIEJ W LUKSEMBURGU
W tych dniach opuścił Luksemburg znany 

działacz społeczny ks. Kotowski, kapelan Pol­
skiej M.sji Katolickiej. W terenie pracę roz­
począł przed dwoma laty. Założył Związek 
Chrześcijańskich Robotników Polskich j‘ako 
samorządzący się oddział luksemburskiego 
Związku Zawodowego o wielkim znaczeniu 
na tutejszym terenie. Służył Rodakom za tłu­
macza, orędownika wobec władz krajowych 
i opiekuna dziatwy szkolnej. Liczni. Rodacy 
żegnali księdza Władysława Kotowskiego.
ARESZTOWANIE AGENTA ZA OSZUSTWO
Urzędy bezpieczeństwa publicznego w Luk­

semburgu przytrzymały sekretarza ZPP » PPR 
Rosiaka Mariana, lat 30, narodowości polskiej, 
rue de la Grand Duché Charlotte nr. 41. Ro­
siak kilka godzin przed wyjazdem dto Pol­
ski sprzedał meble będące własnością państ­
wa luksembursk,ego za 4.000 fr. belgijskich. 
Rosiaka zwolniono dopiero po złożeniu kaucji 
1 interwencji t. zw. „konsulatu”.

• •
LE MANS

STÓW REZERWISTÓW I B. WOJSK. 
ŚWIĘTO 11 LISTOPADA

Tradycją kilkunastu lat — wspólnie z brat­
nimi organizacjami francuskich B. Wojsko­
wych, zjednoczonych w Komitecie Porozu­
mienia, Stowarzyszenie Rezerwistów i B. Woj­
skowych w Le Mans, wzięło żywy udział w 
wielkiej manifestacji z okazji Święta Zwycię­
stwa 11 listopada.

Dzień 11 listopada był zarazem świętem 
uczczenia pamięci poległych polskich żomie- 
rzy, których mogił nie brak w Le Mans i w 
departamencie Sarthe.

Stów. Rez. i B. Wojskowych nie zapomina 
o swych braciach-żołnierzach i stawia sobie 
za punkt honoru j. obowiązku, by groby te 
otaczać troską 1 opieka. Odimalowano więc 
wszystkie żelazne krzyże, t. zw. „Souvenir 
Française”, dano trzy nowe, duże emblema­
ty polskie, ozdobione polskimi chorągiewkami 
i kwiatami.

Dnia 11 listopada, w Dzień Zwycięstwa, 
staraniem wyżej wspomnianych organizacyj 
B. Wojskowych, urządzono wielką manifesta­
cję na, cmentarzu, przy udziale kilku tysięcy 
mieszkańców.

Po złożeniu hołdu i wieńców na grobach 
żołnierzy francuskich i alianckich — pochód 
udał się na groby żołnierzy polskich, gdzie 
na czele z naszym sztandarem Stów. Rez. i 
B. Wojskowych, oddało hołd przeszło 50 sztan­
darów kombatantów francuski ' i sprzymie­
rzonych.

Po mlnuoie milczenia i odegraniu hejnału, 
w otoczeniu prefekta, generała, mera i przed­
stawicieli duchowieństwa, prezes Stów. Rez. 
i B. Wojsk, p. Wawrzyniak Józef, w asyście 
całego Zarządu Koła i członków Stów, złozył 
na grobach żołnierzy polskich wiązankę 
kwiatów o barwach narodowych. Drugi wie­
niec o barwach polskich złożył na tychże gro­
bach prezes Stów. „Les Amis de la Pologne” 
Mr. Mali et Bernard,.

Przy dźwiękach kilku orkiestr, liczny po­
chód skierował się do miasta przed Pomnik 
Zwycięstwa, skąd również po złożeniu licz­
nych wień-ów, pochód udał się do ka.edry 
na solenne nabożeństwo odprawione przez J. 
E. ks. Arcybiskùpa Grente, w intencji wszyst­
kich poległych żołnierzy.

Przy okazji nadmienić należy, że w uroczy­
stościach 11 Listopada wz.ęła udział s'eze a 
i od dawna znana przyjaciółka Polaków, a 
zarazem i założycielka Stów. „Les Amis de la 
Pologne”, Mme Rosa Bailly, która bawiła w 
tych dniach w Le Mans z konferencją na te­
mat : „Wielkość i piękno Polski”.

Za Zarząd Stów. Rez. i B. Wojsk. : 
Wawrzyniak Józef, prezes.

Z ŻYCIA SOKOLSTWA POLSKIEGO 
WE WSCHODNIEJ FRANCJI

Organizacja nasza, która pracuje pod ha­
słem : „W zdrowym ciele, zdrowy duch”, mi­
mo dtużych trudnością powoli jednak rozwija 
się.

Jednym z najdzielniejszych Gniazd jest- na 
tut. terenie „Sokół” w B.enod les Pont-a- 
Mousson, które dzięki takim druhom jak pre­
zes Sokołowski, który pracuje w nim od 20 lat, 
naczelnik Trybus, prawdziwy opiekun mło­
dzieży, dhna kierowniczka Jadwiga Chudz.ń- 
ska oraz druhowie Gubański 1 Ceglarz i wie­
lu innych czy to młodych czy tak.ch starych 
weteranów jak druh Baran, Gniazdo Benod za­
wdzięcza swoją niezłomną postawę w spra­
wach Sokolstwa i Polski.

Dlatego też Zarząd Główny Sokolstwa w u- 
znaniu zasług wyż‘ej wymień onych druhów 
odznaczył ich Krzyżami Zasługi.' Dekoracji 
dókonano na walnym zjeździć Okr. Wschód 
dnia 19. 10 1947. Dokonał jej prezes Okręgu 
drh Szatek. Podniosłe przemów.enie z okazji 
dekoracji wygłosił vice-prezes Okręgu, nie­
zmordowany w pracy sokolej drh Brzeziński 
Karol, który podziękował wszystkim za ich 
niezmordowaną pracę, a jednocześnie apelo­
wał, by nię zaprzestać tej pracy i ażeby inne 
Gniazda szły za przykładem Blenod. Drh 
Brzeziński apelował, ażeby nie zwracać uwa­
gi na różnych politykierów i nowych „proro­
ków” grasujących obecnie na emigracji, któ­
rzy chcą nas “sprowadzić z drogi patriotyz­
mu, sprawiedliwości i wo'ności.

Cały przebieg zjazdu odbył się w atmos'e- 
rze serdecznej i poważnej a często wesołej, 
tak jak przystało na brać soko‘ą.

Zarząd Okręgu II- Sokoła Wschód.
• • 

WITTENHEIM-THEODORE
UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

U B WOJSKOWYCH I REZERWISTÓW
W niedzielę dnia 30 listopada o godz. 11-tej 

skromny kościółek Sw. Barbary w Theodore 
wypełnili po brzegi rodacy, którzy przybyli 
na uroczystą mszę św., odprawioną przez ks. 
J. Damskiego na intencję poległych obrońców 
Ojczyzny. Wieczorem odbyła się uroczysta a- 
kademia na sali p. Becka w Ensishe.m. W 
pięknie udekorowanej sali zebrali się rodacy z 
pobliskich ii dalszych kolonii, wśród których 
przeważała młodzież. Spora liczba naszych 
byłych Wojaków zjawiła się na uroczystość 
w swoich mundurach ; nastrój był miły 1 we­
soły. Po. podniesieniu kurtyny sala zaległa 
głuchą ciszą, a oczom wszystkich ukazał s:ę 
miły widok. Na środku sceny, przedstawiają­
cej piękną panoramę cienistych Wogezów, 
których to' zbocza zrosiła krew bohaterskich 
polkich żołnierzy 1. Dywizji Grenadierów, le­
żał Symbol Wolności i przelanej krwi — bia­
ło-czerwony sztandar. Pierwsze przemówienie 
wygłosił kol. prezes Koła Król Franciszek, 
który w serdecznych słowach powitał wszyst­
kich zebranych i podkreślił znaczenie uroczy­
stości. Na wstępie uczczono j edno-minutowym 
miilczenńem pamięć poległych a następnie 
wspólnie odśpiewano jedną zwrotkę „Boże, 
coś Polskę”, po czym nastąpiły dalsze prze­
mówienia, deklamacje 1 śpiewy.

Z przemówień licznych móców, jak również 
śpiewów i deklamacyj przebijał głęboki pa­
triotyzm i wiara w naszą Ojczyznę.

Drodzy Koledzy Byli Wojskowi, pragnę 
wyrazić Wam moje głębokie Uznanie za to, 
że pomimo tyloletniej walki, lułactwa, tru­
du ii znoju i po honorowym zwycięstwie nad 
wrogiem, nie spoczęliście na lańrach, bo by­
łoby to dla nas klęską, lecz walczycie dalej 
nie" bronią, ale dobrym czynem i przykładem, 
pracą i poświęceniem wolnego czasu dla do­
bra polskości i dobra naszej Ojczyzny w wal­
ce o lepsze jutro.

Wasz Kolega z Miluzy.
• •

Redakcja. „Ludu Polskiego” otrzymała 
list, skierowany przez młodzież akademic­
ką z Grenoble do Kolonii polskiej w La 
Mure, świadczący o serdecznych stosun­
kach wiąźących te środowiska, który po­
dajemy w całości :

Bratnia Pomoc Studentów Polskich
W Grenoble.

U r ia g e, 18 listopada 1947. 
Kolonia Polska

W LA MURE 
na, ręce Ks. Franciszka Wołoszyka

Zarząd Bratniej Pomocy Studentów Pol­
skich w Grenoble składa na ręce Księdza go­
rące podziękowanie za serdeczne przyjęcie 
zgotowane nam przez rodziny .polskie w La 
Mure.

Wypadki wojenne oderwały nas od na. 
szych rodzin, od naszych bliskich. Od kilku 
już lat żyjemy samotnie życiem koszaro­
wym. W rodzinach polskich górników w> La 
dure znaleźliśmy atmosferę rodzinną, któ­
rej byliśmy tak bardzo spragnieni. Nic wi c 
Iziwnego, że czuliśmy si; w La Mure dobrze 
— jak wśród: w asnej rodziny. Bo przecie: 
cszyscy stanowimy jedną wielką polską ro­
dzinę.

Dziękujemy więc gorąco za okazane nam 
■erce i przesy'amy całej kolonii La Mure 
najlepsze pozdrowienia.

Za Zarząd. :
Julian Wolski — prezes 
Łucjan Nehring — sekr.

L IGA WOLNOŚĆ
UDERZA N

!l EUROPEJSKIEJ
A ALARM

(Dokończenie
Słowa tego Rosja nie dotrzymała i nie do­

trzymała ona żadnych zobowiązań, które ła­
mie nieustannie.

Obecnie, (komunizm zagraża Francji i poko­
jowi Włoch. Komunizm nie różni się wiele 
od tego niebezpieczeństwa, z którym walczy­
liśmy w czasie wojny. Na szczęście oczy opi­
nii światowej są otwarte.

Ile razy zarzucano mii, że ostrzegałem, by 
nie wierzyć słowu Rosji — ile razy słowo to 
zostało złamane, a cierpienia narodów, któ­
re padly ofiarą tego wiarołomstwa są jeszcze 
gorsze, aniżeli pod okupacją hitlerowską.

Z kolei przewodniczący wprowadza p. A. 
Ciołkosza, który wygłosił następujące prze­mówienie :

„Popieram całkowicie punkt widzenia, że 
miażdżenie demokracji w jakimkolwiek bądź 
kraju europejskim, na północy lub na połud­
niu, na zachodzie lub wschodzie, stanowi za­
grożenie pokoju i. wolności całej' Europy O- 
becnie fala totalizmu zalewa mój kraj. Wład­
cy totalitarni uniemożliwiają Polsce, podob­
nie jak i innym narodom, korzystanie z in­
stytucji demokratycznych, wprowadzając w 
tym samym czasie 1. zw. „demokrację ludo­
wą”. Maskując się jako PPR wspólnie z t. zw. 
lewicowymi socjalistami, niszozą oni dorobek 
generacyj bojowników socjalistycznych. Gdy 
jedną ręką wystawiają pomn.ki tym przy­
wódcom socjalistycznym, którzy nie żyja — 
drugą ręką więz'ą tych, którzy są jeszcze 
przy życiu. Chciałbym, by robotnicy brytyjscy 
wiedzieli o tych polskich przywódcach socja­
listycznych, którzy zostali aresztowani przy 
końcu maja, pod zwykłym zarzutem współ­
pracy z faszystowskim ruchem podziemnym 
i szpiegowania na rzecz obcego mocarstwa. 
Wiem zbyt dobrze, co należy myśleć o tych 
zarzutach, do których jesteśmy tak przyzwy­
czajeni ostatnio. Oto odpis wychodzącego w 
Krakowie pisma, które twierdzi, że jeden z o- 
skarżonych socjalistów, Wilczyński, spotykał 
się ze mną w Paryżu i Londynie, by wspól­
nie spiskować przeciwko nowej Polsce, że do­
starczał on im informacyj, a ja skolei dawa­
łem mu dolary i instrukcje dla dalszej dzia­
łalności wywrotowej w Polsce. Mogę jedynie 
powiedzieć na to, że nie widziałem Wilczyń­
skiego od chwili wybuchu wojny i nie utrzy­
mywałem z nim od tego czasu żadnego kon­
taktu. Nie oznacza to bynajmniej, by n.e przy­
znał się on do tych wszystkich rzeczy w cza­
sie procesu.

Jest rzeczą oburzającą, że wszyscy ci ludzie 
są aresztowani obecnie j postawieni pod sąd 
po tylu długich latach poświęcenia ■ ofiar dla 
klasy robotniczej. Słyszymy o areszcie 23-ch 
z nich, lecz wiemy tylko 12 nazwisk. Znajdu­
ją się wśród nich : — Kazimierz Pużak, który 
spędził siedem lat w oddzielnej celi w więzie- 
niu-fortecy Schluesselburg za swoją działal­
ność rewolucyjną w roku 1905, za czasów car­
skich ; Józef Dz.ęgielewski, który za swoją 
działalność podziemną przeciwko imperiali­
stom niemieckim, ścigany był jak dzikie zwie­
rzę zarówno w czasie pierwszej jak i drugiej 
wojny, a którego żona, Elżbieta., zamordowa­
na została przez Gestapo tytułem zemsty za 
jego działalność w ruchu oporu; Ludwik 
Cohn, który jako oficer armii polskiej wał­
czył dzielnie w kampanii wrześniowej w roku 
1939 ; spędził pięć lat w niemieckim obozie je­
nieckim i powrócił niezwłocznie do Warszawy 
po wyzwoleniu go przez armię amerykańską; 
Władysław Wilczyński, który odznaczył się 
podczas powstania warszawskiego w roku 
1944, był ranny i awansował do stopnia kapi­
tana i odznaczony „Virtuti Militiari” za dziel­
ność — i wszyscy inni, którzy w walce pod­
ziemnej przeciw najeźdźcom faszystowskim 
ryzykowali nieustannie swym życiem w wal­
ca o sprawę sprzymierzonych. Tacy ludzie o- 
skarżani są obecnie o sympatie faszystowskie.

Mało tego, Zdanowski, który dziesięć lat 
temu udał się do Hiszpanii, by odwiedzić i 
zachęcić polskich ochotników, walczących w
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Najlepszy podarunek na Gwiazdkę
to

zakupiona

Składnicy Książki Polskiej „LIBELLA” 
12, rue St. Louis en 1'lle — PARIS IV.

Metro: Sully Morland
która posiada również

WIELKI WYBÓR POLSKICH PŁYT GRAMOFONOWYCH

Zadajcie bezpłatnych katalogów !
WYSYŁAMY KSIĄŻKI DO POLSKI

:e strony 2-giej)

Hiszpanii, przeciwko Franco, został oskarżo­
ny o współpracę z Niemcami, i na skutek te­
go zarzutu, uniemożliwiono mu wystawienie 
swej kandydatury jako niezależnego socjali­
sty w czasie fałszowanych wyborów w stycz­
niu br. —, w czasie tych wyborów, kióre 
miały być „wolne i nieskrępowane”. Zdanow­
ski jest jednym z tych, którzy znajdują się 
obecnie w więzieniu.

Niezadowoleni z tego, że mają najwybit­
niejszych przywódców socjalistów polskich w 
swej mocy fizycznej, „nowi demokraci” czy­
nią wszystko, by podważyć cześć i szacunek, 
odczuwany dla tych, którzy znajdują się w 
więzieniu, przez masy społeczeństwa. Wiem, 
że wysiłki te zawiodą. Muszę jednak stwier­
dzić, że uwięzieni stoją w obliczu najwięk­
szego niebezpieczeństwa.

P. Rusinek, minister Pracy rządu warszaw­
skiego, a obecnie prezes oficjalnej rządowej 
PPS, dał zapewnienia na konferencji praso­
wej, że aresztowani socjaliści traktowani są 
dobrze. Niestety, w Warszawie obiegają zu­
pełnie odmienne pogłoski, zwłaszcza w odnie­
sieniu do osób Tadeusza Szturm de Sztre- 
ma i Ludwika Cohna.

Wiadomym mi jest, że sądzeni ' oni będą 
przez sąd .wojskowy, który nie daje oskarżo­
nym wolnego prawa wyboru obrońców lecz 
przydziela ich sam. Jest wiadomym, że pro­
ces odbędzie się wkrótce, po to, by rzucić 
cień na kongres krajowy pro-rządowej PPS, 
który ma rozpocząć się 1'4 grudnia br. Zna ze­
nie tego procesu będzie jasne : — porzućcie 
wszelkie wysiłki zachowania niepodległości 
ruchu socjalistycznego lub oto taki będzie wasz los.

Czas nagli. Zwracam się z prośbą do socja­
listów i członków Związków Zawodowych o- 
raz wszystkich tych, którzy występują w o- 
bronie wolnośoi i demokracji, by podnieśli 
swój głos na znak protestu oraz w obronie a- 
resztowanych socjalistów polskich."

Następny mówca, R. Blacktoum (socjalista), powiedział m. in. :
„Nie powinniśmy dopuścić do tego, by fala 

totalizmu rozlała się o jeden cal dalej.
Zastanówmy się nad tym, co może stać się 

we Francji, jeżeli zostanie obalony, p zez ko­
munistów obecny rząd demokratyczny. Po­
myślmy w jaki sposób torturowaliby nas oraz 
wszystkich członków rząd'u socjalistycznego 
Wielkiej Brytanii komuniści brytyjscy, gdy­
by doszli do władzy.”

POSZUKIWANIE
Brata Jakuba Madeja, syna, Mare na i Anny, 

ze wsi Klikuszowa., pow. Nowy Targ, poszu­
kuje Leon Tryban. Wiadomości uprasza się 
kierować pod adresem : Leon Tryban 2038 
Cullerton St. Chicago 8 J. M. U.S.A.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Mallly 
N. M. P. P.
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DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym

Tłumaczenia urzędowe: Śluby 
-• naturalizacje — sprawy są­
dowe — cywilne — handlowe 
~podatkowe. Porady bezpłatne 

Dr. Leon Szelągowski 
3, rue Debro u ss 6 — PARIS (16-e) 
M etrn 1 Alma - Murcwm

Telefon: GoPernic 47-64
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PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Paryska prasa codzienna zmniejszona na 
skutek braku papieru do dwu stron wyżywa 
się w tytułach, skoro brak miejsca na dłuż­
sze rozważania, Zajmijmy się paiu tytułami, 
zwłaszcza, że mówią wiele w paru słowach-
„LES FASCISTES D ANDERS1'

„Kogo bogowie chcą zgubić, temu rozum 
odbierają" — mówi stare, jeszcze greckie, 
przysłowie. Nieoceniona „HUMANITE” ko­
munistyczna daje tego sążniste, bo na ćztery 
szpalty, dowody. Ryczy w tym czteroszpalto- 
wym tytule organ p. Thoreiz'a i innych... an- 
tymilitarystów :

Philipp MURRAY 
sekretarz generalny potężnej (7..Ö00.000 czł.) 
centrali amerykańskich Zw. Zaw. C.I.O. 
rzucił cały swój autorytet w obronie Planu 
MarshalTa, za pomocą dla głodującej Euro­
py. Dawny górnik z pewnością „zaawanso­
wany” zostanie niebawem przez Komintern 
na „bankiera z Wall Street”. Papier 

cierpliwy 1

„Jules Moch rzuca dawnych SS owCów 
oraz faszystów Andersa na okrytych 
chwała strajkowiczów w Anzin. ’

Szukamy w artykule figurującym pod tym 
mrożącym krew w żvłacn tytule szczegółów 
tych straszliwoścj — ŃAPROZNO ! Ani słowa 
więcej, aniżeli tytuł zawiera. Bo i skąd? 
Wiadomość równie nikczemna, jak niedorze­
czna. Nie ma we Francji żadnej „armii An­
dersa”, tylko nieliczne już grono byłych, na­
prawdę chwałą okrytych, żołnierzy, zarówno 
pod generałem Andersem, jak Maczkiem, jak 
innymi z faszyzmem w swoim czasie wojują­
cych. Ani jeden z tych b. żołnierzy nie mógł 
być i nie został zmobilizowany przez Francję 
dlo jakiegokolwiek celu.

Więc kłamstwo- Nie pierwsze. W swoim 
czasie w tejże „HUMANITE” oraz w ulotkach 
komunistycznych pisano o „transportach bro­
ni” 2 Korpusu : do... Pałacu Lambert, Bez 
żadnego choćby cienia dowodu, poszlaki, 
podstawy. A przecież ktoś z naiwnych m.esz- 
kańców tego kraju może uwierzyć, że to „fa­
szyści”, może w naiwności ducha skoczyć ta­
kiemu „faszyście” spod Tobruka do gardła... 
Gotowa awantura, kto wie, czy nie krew. A 
„HUMANITE”, jak po aktach sabotażu będzie 
się 'dlrzeć w niebogłosy, że ośmielają s.ę ją 
„niebogę” oskarżać o podżeganie. Niewiniąt­
ko ! Dobry uczeń pp. Wyszyńskich i Mołoto- 
wowców. Także... niewiniątka...
„PATRIOCI 1

Inny tytuł w tymże sławetnym organie 
„najpatriotyczniejszej parti” :

„DWIE mocne noty protestacyjne ZSRR 
do Paryża.”

Dosłownie. „Patrioci” komunistyczni na­
prawdę poszaleli, pdszą jawnie tak, jak gdy­
by ZSRR był ich krajem, a „Paryż”... obcą 
stolicą-

Chodzi o noty sowieckie protestujące prze­
ciwko całkiem legalnej i uzasadnionej rewi­
zji policji francuskiej w obozie repatriantów 
sowieckich w Beauregardi. Narazie wiadomo, 
że w obozie tym znaleziono skład broni. Jak 
się dowiadujemy, rząd francuski wkrótce o- 
głosi inne arcyciekawe szczegóły o tym obo­
zie który był jednym z głównych ośrodków 
akcji, którą... nie mogły nie interesować się 
władze. Ale cóż to obchodzi organ „patrio­
tów” komunistycznych, który rżnie na całe­
go :

„Z całą energią rząd sowiecki w ten 
sposób odpowiedział na prowokacje Geor­
ges Bidault a i jego spólnika Ramadier- 
Depreux, a póżn.ej Schuman ■ Moch.”

Po francusku i niby-Francuzi o swoim rzą­
dzie piszą „prowokatorzy”, a obcych sławią 
za energię. A potem obraża s.ę śmiertelnie p. 
Thorez z p. Duclos'em, kiedy ich Leon Biura 
nazywa Krajowym Stronnictwem Cudzoziem­
skim (Parti National Etranger).
SOWIECKA SIEĆ WE FRANCJI

O Beauregard i innych tego rodzaju pla­
cówkach sowieckich w Paryżu czytamy cie­
kawe rewelacje w biuletynie zazwyczaj do­
brze poinformowanej „CONTINENTAL NEWS SERVICE" :

„W samym Paryżu istnieje cała sieć 
zamaskowanych ośrodków, gdzie odby­
wają się specjalne kursy, gdz.e komuniś­
ci — zwłaszcza cudzoziemscy — mogą być 
pomieszczeni i gdzie — w razie potrzeby 
— agenci NKWD mogą zamknąć (!!) naj- 
niebezp eczniejszych przeciwników w cza­
sie komun.slycznego powstania.”

Innymi słowy agencją wywodzi, że sowiec­
ka Bezpieka “przygotowała sobie 
zawczasu w SERCU “FRANCJI lok«le dla za­
mykania przeciwników ewentualnej „rewolu­
cji" komunistycznej. Pisze dalej „CONT- 
NEWS”, rąbiąc adresy jeden za drugim :

„Największy p0 Beauregard ośrodek 
służący Sowieckiej Tajnej Policji we 
Francji, to Nr. 8, rue General Appęrt w 
Paryżu. Dom ten połączony jest wewnę­
trznym dziedzińcem z wielkim gmachem 
pod nr. 8, rue de la Faisanderie, siedzibą 
sowieckiej Misji Handlowej. M. in. dom 
przy rue Appert służy za gospodę sowiec­
kim kurierom misyj wojskowych oraz za­
granicznym agentom M.G.B. (nowa nazwa 
NKWD). Gospodarzem jest Wsiewołod Du- 
bnikow. w potfziem ach jest jedenaście 
magazynów, pilnowanych dniem i nocą 
przez 3-ch dozorców uzbrojonych w L. K. 
M y. Za tymi składami są pomieszczenia 
całkowicie odcięte od ulicy i budynku, ró- 
wn.eż strzeżone.”

.Dość interesujące, nieprawdaż ? Ale to nie wszystko :
„Mniejsze sowieckie ośrodki mieszczą 

się przy 4, rue Galliera i 40, rue St. Di­
dier (oficjalna siedziba rosyjskiej partili 
komunistycznej we Francji). Również w 
rozmaitych domach 16-go Arrond. Pary­
ża, w których mieszkają oficerowie so­
wieckich i wschodnio - europejskich mi­
syj i agentów „Sieci Specjalnej”, jak np. 
57, Av. Henri Martin i 7, rue Crillon.”

Dalej ida informacje o wykorzystaniu dla 
„ogólno - słowiańskiej" sieci satelitów :

„Poza Paryżem „Sieć Specjalna” uży­
wa jako swych baz — budynków konsu­
latów satePckich, w szczególności Polski 
i Jugosławii. Należy zauważyć, że b. nie­
dawno „Sieć Specjalna” zwróciła się o 
współdziałanie zagranicą do polskiej Bez-

piekj i jugosłowiańskiej O.Z.N.A.”
To, co dla nas, szarych cywilów, jest re­

welacją, napewno od dawna znane było pp. 
Depieux i Jules Moch’owi, kolejno ministrom 
Spraw Wewnętrznych. Ponieważ obaj wzięli 
się do... oczyszczania Francji z „Sieci Spe­
cjalnej”, nie cieszą się szczególną sympat.ą 
„HUMANITE”. „Prowoka,orzy”, powiada 
„patriotyczne” pismo. Ale swoją drogą, gdy- 
byście długo nie słyszeli o Szpeiaczu, poszu­
kajcie go pod! jednym z tych adresów. Może 
go znajdziecie z kneblem w zębach, przykute­
go do jakiegoś ogniwa „sieci”. Kto wie...
Z PIEKŁA RODEM

Każdy nowy proces oprawców hitlerow­
skich poucza nas o jeszcze jednej, niezna­
nej dotąd technice bestialstwa. Oto co z RA- 
DIA-WARSZAWA dowiadujemy się o bestii — 
Aumeier’ze z Oświęcimia :

„Następny świadek Rżewski opowiada 
o oskarżonym Aumeierze, k.edy tam.en 
był jeszcze komendantem placu w obozie 
koncentracyjnym w Flosenburg. Z obozu 
tego uciekł pewnego dnia więzień Polak. 
Oskarżony Aumcier wezwał wtedy wszy­
stkich Polaków w l.czbie ośmiuset i zapo­
wiedział, żę muszą stać tak długo, dopoki 
więzień nie zostań.e złapany. Więźniowie 
Polaoy s.alj wtedy przez trzy doby bez 
jedzenia i bez możliwości najmniejszego 
poruszenia. Ktokolwiek padał na ziem.ę 
z wyczerpania, tego zabijali SS-mani. No­
cami polewano ich z hydrantów, aby nie 
zasypiali. Niekiedy przychodził do nich 
Aumeier i sprawdzając szeregi kazał od­
mawiać Ojcze Nasz i' Zdrowaś Mario, a 
w takt modlitwy uderzali SS-mani stoją­
cych więźniów kijami.

Kiedy trzec.ego dnia złapano uciekinie­
ra, Aumeier kazał odliczyć 80-c:u więź­
niów, mimo, że w czasie stania zmarło 
ich 100. Odliczonych 80-ciu więźniów roz­
strzelano. Wyczyn ten zwróc.ł uwagę 
Himmlera na Aumeiera, który awanso­
wał potem na komendanta obozu w O- 
święci miu.”

Przykro czytać, ale nie należy zapominać. 
Nie zapominać bestialstw totailizmu !
CYRANKIEWICZ O DOLARACH

Dnia 21 listopada minął rok od „wiekopo­
mnej” daty umowy PPR i F. PPS. Święci tę 
rocznicę „pepesowiec” Cyrankiewicz błazen- 
sk'-m artykułem w... komunistycznym „GŁO­
SIE LUDU”. Taka kurtuazja. Tylko posłuchaj­
cie, bo 1 o Francji mowa :

„,Od zawarcia umowy między PPR i 
PPS minął rok. Dostarczył on niemało 
doświadczenia klas'e robo n czej i cal«- 
mu polskiemu narodowi. Oszczędził nam 
tylko jednego doświadczenia, nie pokazał 
mianowio.e jakby to było w Polsce bez 
umowy jednolito • frontowej. Każdy kto 
chce wyobrazić sob:e jakby wyglądał w 
Polsce ten rok który minął, gdyby nie 

wypełniło go coraz głebsze i jednolitr- 
frontowe współdziałan e, niech pomoże 
swojej wyobraźni, jest przecież na świe­
ci« Francja i Blum ze swoją „Trzecia Si­
łą”. Są na święcie Włochy z rozłamem w 
ruchu socjalistycznym. Sa to kraje 
wstrząsane anarchią, kraje stojące nad 
przepaścią, przygniatane przez ofensywę 
imper alizmu dolarowego. Są kraje, które 
zam.ast wydżwignąć się z ruin wojny, 
miotane sprzecznościami cófaja się. I są 
kraje ogromnych przed dwu laty, a ma­
lejących w tej chwili możliwości socjali­
stycznych, warto więc odbyć taką błyska­
wiczną choćby podróż w przestrzeni, aby 
wrócić z niej tym bardziej przekonanym 
o słuszności polskiej drogi do socjaliz- 
mu.”

Biedni my, biedni we Francji. „Przygnia­
ta, nas ofensywa imperializmu dolarowego". 
•Bez tych dolarów byłoby we Francji tak do- 
bnze, jak u p. Cyrankiewicza w Bezpiece za 
piecem, ale przyszły dolary, i stąd anarchia 
we Francji. Tylko stąd. Z tych dolarów. Tak 
rzecze p. Cyrankiewicz. Którego niektórzy je­
szcze uważają za „uczciwego” człowieka. I... 
socjalistę 1
JEDNOŚĆ ORGANICZNA

P. Zambrowski (z których to Zambrow­
skich ?) od PPR rewanżuje sćę koledze Cy­
rankiewiczowi artykułem w „ROBOTNIKU”. 
Wg. streszozenia RADIA-WARSZAWA :

„Autor stwierdza, że nie wystarcza o- 
bustronna praktyka jednolito-frontowa, 
aby automatycznie osiągnąć realizację je­
dności organicznej, która jest zapowie­
dziana w umowie. Punkt ciężkości tkwi w 
zbliżeniu ideolog.cznym.”

Innymi słowy : wszystko cacy-cacy, ale u- 
mowa przewiduje jedność organiczną. PPR z 
otwarta, paszczą czeka, aż całkiem już upie­
czone ćyranki same jej wpadną do gąbki.
K.CZ. ZET — NIET !

Trudno, bardzo trudńo być w zgodzie e sze­
fami, którzy raz poraź zmieniają linię. Oto 
Kom. Centr. Zw. Zaw. jeszcze w dniu 27 li­
stopada uchwalała :

„Plenum K.C.Z.Z. wyraża pełne popar­
cie dla światowej federacji Z.Z., wzywa 
roobtników całego świata do wzmożenia 
jedności klasy robotniczej.

Polski ruch zawodowy jak najostrzej 
piętnuje plany amerykańskiego kapkału 
finansowego, usiłującego narzucić jarz­
mo niewoli innym narodom. W planach 
tego imperializmu, zmierzającego do 
wskrzeszenia agresywnych Niemiec, pol­
ska klasa robotnicza widzi ponowne za­
grożenie pokoju.”

Tymczasem p. Mołotow w Londynie wykrę­
cił kota do góry ogonem i broniąc suweren­
nego Reich’u atakuje „imperializm” anglo­
saski nie za wskrzeszanie agresywnych Nie­
miec, ale odwrotnie za pastwienie się, impe- 

rlaiistyczne pastw,enie nad bledlnymi Bogu ducha winnymi, Niemcami.
Niechoroszo K.C.Z.Z. I Niet, K.C.Z.z-et!

REQUIEM NAD ,,SPOŁEM”

Do niedawna stary Związek Spółdzielni 
„społem" nie był całkiem zg.ajchszaltowany 
1 speperowany. P.. M.nc niepokoił się o tę 
odrobinę niezależną instytucję i zapowiadał 
swojego rodzaju „upaństwowienie" spółdziel­
czości. z RADIA-WARSZAWA dowiadujemy 
się, że chyba trzeba zaśpiewać Requiem (in 
Pace) nad „społem” :

„W dmu 27 bm. zakończono zjazd dele­
gatów „Społem”. Zjazd uchwalił zmiany 
w sprawie struktury spćłdz elczej w Pol­
sce, z których główną jest powołanie do 
życia Centrali Związku Spółdzielczego- 
Zw.ązek ten reprezentuje całą spółdziel­
czość oraz przeprowadza rewizję centrali 
poszczególnych typów.

Naozelną władzą C.Z.S. jest krajowy 
Kongres Spółdzielczy zwoływany raz na 
trzy lata.

Kongres ten powołuje Naczelną Radę 
Spółdzielczą, w skład której wchodzą 
przedstawiciele spółdzielni, central spół- 
dz elczych K.C.Z.Z., Związku Samopomo­
cy Chłopskiej ciraz przedstawiciele zainte­
resowanych ministerstw z głosem dorad­
czym."

Co to wszystko znaczy ? Oto Związek Spół- 
'dtzielni ma bardzo mały głos w ‘Naczelnej 
Radzie Spółdzielczej, albowiem poza praw­
dziwymi spółdzielniami będzie tam reprezen­
towany Kom. Centr. Zw. Zaw., czyli w lwiej 
azęści PPR, „Związek Samopomocy Chłop­
skiej” czyli wyłącznie PPR, no i doradczo 
„rząd", czyli znowuż PPR z przybudówka­
mi. „Społem” z Pepeerem nie da rady. Wy­
gryzie. ' SZPERACZ

Daniel MAYER 
minister Pracy, przeżył chyba najtrudniej­
szy okres w swym życiu : odeprzeć zbrod­
niczy atak komunizmu lak, by najmniej 
cierpiała klasa robotnicza. Powszechnie 
twierdzą, że najmłodszy minister zadziu’" 
weteranów wytrwałością, przytomnością 

myslu i sercem


